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Przegląd m u zy c zn y

Dr. ADOLF CHYBIŃSK1.

Ze studjów nad polską muzyką wokalną 
wielogłosową w XVI stuleciu.

(Ciąg dalsW).
F r a g m e n t  d ru k u  „ L a m e n t a c j i ” i „ E k sk la m a n c j i  p a s s j i“ p o z w a la  n am  ty lk o  n ie w ie ­

le p o zy tyw n ych  fak tów  z e b ra ć ,  k tó re  d o ty c z ą  ty ch  dz ie ł  W a c ła w a  z S za m o tu ł .
„ P a s s je “ p o w s ta ły  w lu tym  i m a rcu  1551 ro k u ,  D o w o d u  te g o  da ły  n a  k o ń c u  k a ż ­

dej z t r z e c h  pass ji  u m ie sz c z o n e :  „C ra c o .  26. F e b r .  1551“ , „ G ra c .  to M ar t .  1551“ i „ W  S
C rac .  20 M ar .  1 5 5 0 " .  N ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  że  o s t a tn i a  d a ta  je s t  b łę d e m  d ru karsk im ; 
z am ia s t  „155°  p o w in n o  być  „.1551 za czem  p rz e m a w ia  p o r z ą d e k  d a t .  P o n ie w a ż  p o w ­
s ta ły  tuż  p rzed  W ie lk im  T y g o d n ie m ,  k tó ry  z a c z y n a ł  się w r. 1551 w dw a dni po  u k o ń c z e ­
n iu  o s ta tn ie j  pass ji ,  p rz e to  m o żem y  p rz y p u śc ić ,  iż W ac ław  n ap isa ł  je a lb o  n a  zam ó w ie n ie  
k ró la ,  k tó r e m u  są p o ś w ię c o n e ,  a lb o  te ż  k ró lew sk ie j  kap e l i ,  do k tó re j  n a leża ł .  P ra c o w a ł  
n a d  „P a s s ja m i"  o k o ło  2 m ies ięcy ;  p rzy p u śc ić  m o żem y ,  iż p r a c a  ta n ie  b y ła  d ia  W a c ław a  
uc iąż liw ą ,  s ąd zą c  w ed łu g  te c h n ic z n y c h  w łaśc iw ośc i passji,  k tó r e  w ó w czas  p o w s ta ły  we 
W ło s z e c h ,  F ra n c j i ,  N ie d e r l a n d a c h  i N ie m c z e c h .  O d z n a c z a ły  sie o n e  p r o s to t ą  faktury. 
S ąd zą c  z te k s tu ,  W a c ław  nie  m ia ł te n d e n c j i  k o ś c ie ln o -d a m a ty c z n y c h ,  lecz p o p r o s tu  o p r a ­
co w a ł  c z te ro g ło s o w o  to ,  co zw ykle  ś p ie w a n o  n a  1 g ło s  (w sty lu  g reg o r ja ń sk im ) .  ta k  jak  
to  p rzed  W a c ła w e m  uczynil i  w swych p ass jach  H o b re c h t ,  G a l l icu lu s ,  L o y se l  C o m p e re ,  
S t. M ah u ,  R e s in a r iu s ,  S e rm isy  — b ez  w zg lędu  na  to ,  czy s łow a  te k s tu  o d n o s i ły  s ię  do j e ­
dne j o so b y  czy te z  do  „ t u r b a “ . ‘jP a s s ja *4 W ac ław a  n a leż a ła  w ięc  do c h o ra ln o -m o te to w e j  
k a teg o r j i  passji ,  ( Jho ra l  g re g o r ja ń sk i  u m ie szcz o n y  j e s t  w t e n o r z e .  S ą d z ą c  z t e g o  g łosu , 
W a c ław  n ie  użył w „ P a s s j i ” te c h n ik i  im itacy jne j ;  czy fa k tu ra  jej b y ła  f a l s o b o rd o n o w a .  czy
też  n ie ,  t e g o  n ie  m o ż n a  oczyw iśc ie  ro z s t rz y g n ą ć  w b rak u  in n ych  g ło sów . N a to m ia s t  n ie
j e s t  w y k lu cz o n e ,  że o p ra c o w a n ie  b y ło  m o t e to w e ,  p o z o s t a łe  zaś g ło sy  u ro zm a ic i ł  W ac ław  
m a łe m i  k o lo ra tu ra m i .  J a k i e  „ p a s s je “ zna ł k o m p o z y to r  i jak ie  m o g ły  służyć mu za wzór?! 
M o ż em y  ty lko  s tw ie rdz ić ,  że n ie  p rzy łą czy ł  się do  p ro t e s ta n c k ic h  k o m p o z y to ró w  n ie m ie c ­
k ich ,  u ży w ających  te k s tó w  n ie l i tu rg ic z n y c h ,  t. j. n ie ła c iń s k ic h .  J e s t  to  w ażny  a rg u m e n t  
p rzec iw  ty m  p o g lą d o m ,  k tó r e  c h c ą  w W a c ła w ie  w idz ieć  k o m p o z y to ra  „ p a r t j iw dyssyden- 
tów  w X V I w ieku  (n p .  A. P o l iń sk i  w „D z ie jach  m uzyk i p o ls k ie j11 s t r .  70  i n as t . ) .  N ie  m o ­
żna  n ie s te ty  n a w e t  p rz y p u ś c ić ,  k tó re  „ p a s s j e “ m o g ły  W ac ław o w i s łużyć  za wzór. S ą d z ąc  
z p ew n y ch  ze w n ę trz n y c h  ob jaw ów , m o ż n a b y  z a p e w n e  bez  w iększe j  om yłk i w skazać  na  
„ H a r m o n ia e  s e l e c ta e  ą u a tu o r  v o cu m  d e  P a ss io n e  D o m in i"  (w yd . p rzez  G. R h a u ’a w W i 
t e n b e r d z e ,  1538), z aw ie ra ją ce  „ p a s s j e “ H o b r e c h t a  i G a l l icu lu sa  lub  n a  „ P a s s io  D o m in i  
n o s t r i  J e s u  C h r is t i“ fwyd p rzez  G. R h a u ’a w W i te n b e rd z e  1544). T ra k to w a n ie  te k s tu  
p rze z  W ac ław a ,  o d z n a c z a ją c e  się d o s k o n a le m  p rz e s t r z e g a n ie m  p raw  p ro zo d j i ,  w sk azyw ało by
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m nie j n a  G a ll icu lu sa ,  w ięcej n a  H o b r e c h t a  lub  R e s in a r iu s a  ( H a r t z e r a )  *). D o J a ć  w reszc ie  
m us im y , że W a c ła w  o p r a c o w a ł  3 „ p a s s je " :  w e d łu g  ew an g ie l j i  M a te u sz a ,  M a r k a  i Ł u k asza .  
D o ty c h c z a s  n ie  o d n a le z io n o  za g r a n ic ą  an i u nas  k o m p o z y t o r a  z p ie rw sze j  p o ło w y  XVI 
s tu le c ia ,  k tó r y b y  u w z g lę d n i ł  trzy  te k s ty ;  zw ykle z a d o w a ln ia n o  się je d n y m .

„ L a m e n ta c je ” W a c ł a w a  z S z a m o tu ł  p o w s ta ły  p r a w d o p o d o b n ie  w ca ło śc i  w r. 1552. 
R o z p o c z ą ł  je  W a c ł a w  k o m p o n o w a ć  w m a rc u ,  jak  w sk azu je  d a t a  „ C r a c .  17 M ar. 1552" 
(fol. 2v) n a  k o ń c u  I  c z ę śc i .  D ru g ą  c z e ś ć  sk o ń c z y ł  26 m a rc a  1552 (fol.  4v), t r z e c ią  zaś 
5 k w ie tn i a  1552 (fol. 7v). O b e jm u ją  o n e  la m e n ta c j e  p r z e z n a c z o n e  d la  „ fe r ia  ą u a r t a  m a ­
g n a "  t. j. n a  w ie lk ą  ś ro d ę ;  dwie p o z o s t a ł e  p rz y p a d a ją  n a  w ie lk i  c z w a r te k  i wielki p ią te k .  
N ie s t e ty  ż a d n a  z n ich  n ie  je s t  z n a c z o n a  da tą .  W k ażd y m  ra z ie  c a ło ś ć  p o w s ta ła  w r. 1552, 
a  w n a s t ę p n y m  wraz z „ p a s s ja m i” w y d ano  ją. J e s t  to  p r a w d o p o d o b n ie  p ie rw sza  d r u k o ­
w a n a  k o m p o z y c ja  W a c ła w a .  P r z e d o s t a ł a  się z a p e w n e  za g ra n ic ę  (zw łaszcza  d o  N ie m ie c ) ,  
s k o ro  już w n a s t ę p n y m  ro k u  M o n ta n u s  &  N e u b e r  w ydają  p ie rw szy  m o t e t  W a c ła w a .  K aż d a  
z la m e n ta c j i  r o z p a d a  się n a  3 cz ę śc i  o raz  o d p o w ie d n ią  i lość  m n ie js zy ch  u s tę p ó w  z n a c z o ­
n y c h  w e d łu g  a l f a b e tu  h e b ra j s k ie g o .  P o d z ia ł  t e n  by ł p rzy ję ty  w ó w c z e sn y c h  „ L a m e n t a ­
c j a c h ” (p o r .  A m b ro s  III ,  str .  54 , I I I  wyd.). P rzy  p o ró w n a n iu  „ P a s s j i “ i „ L a m e n t a c j i ” 
W a c ła w a  u d e r z a  n a ?  o d ra z u  b rak  m a ły ch  n u t  w „ P a s s j a c h " — n a jm n ie j s z a  „ m i n im a " — o raz  
w ie le  k o l o r a t u r  i k o lo r a tu ro w y c h  p ro g re s j i  w „ l a m e n t a c j a c h ” . Z t e g o  m o ż n a  w ysnuć  
p e w n e  w niosk i ,  k tó ry c h  s łu szno ść  m o że  u d o w o d n ić  ty lk o  o d n a le z ie n ie  in ny ch  g ło só w . 
„ P a s s j e ” są  n aw sk ro ś  r e c y ta ty w n e ;  t e n o r  za ję ty  j ę s t  w y łączn ie  r e c y to w a n ie m  „ t o n u “ gre- 
g o r j a ń s k ie g o — stąd  p rz y p u śc ić  m o żn a ,  iż r e s z ta  g ło só w  je s t  u t r z y m a n a  a lb o  w c h a ra k t e r z e  
„ n o ta  c o n t r a  n o t a m ” , a lb o  t e ż — co m niej  j e s t  p r a w d o p o d o b n e m  — o ta c z a  t e n o r  k o lo r a tu ­
ram i o żywszej ry tm ice .  P o r ó w n a n ie  in n y c h  (o b c y c h )  „ P a s s j i “, zw łaszcza  G a ll icu lu sa ,  
J e h a n a ,  C. d e  R o re ,  L . D a s e r a  (jun,), P. B u c e n u s a ,  V. Ruffa, J . G a llu sa ,  J . M a c h o ld a ,  
p o  cz ę śc i  też  H o b r e c h ta  i R e s in a r iu sa ,  p rz e m a w ia  za tem , iż f a k tu ra  „ P a s s j ia W a c ła w a  
m u s ia ła  być  b a ra z o  p ro s ta  (n u ta  p rze c iw  n u c ie )  B), najwyżej zaś w k a d e n c ja c h  je d e n  z g ło ­
sów (g ó rn y ch )  p o z w a la ł  so b ie  n a  k o lo r a tu r ę  n iew ie lk ą ,  c za sem  n a  o p is a n ie  o d le g ło ś c i  
m iędzy  jed n y m  a d rug im  to n e m  p rzez  4 —  5 n u t  b e z p o ś r e d n io  po so b ie  n a s tę p u ją c y c h .  
O  w ie le  b a rd z ie j  ożyw iony  j e s t  t e n o r  „ L a m e n t a c j i 11. M iejscam i c h a i a k t e r  j e g o  je s t  też  
recy ta ty w n y ;  p rz e w a ż n ie  je d n a k  p o s ia d a  ro z w in ię tą  m e lo d ję  m ie jscam i ta k  w y d łużo ną ,  źe 
śp ie w a k  n iew y szk o lo n y  n a le ż y c ie  w swym k u n szc ie ,  zw łaszcza  w te c h n i c e  o d d e c h u ,  n a p o t ­
k a  n a  z n ac zn e  t ru d n o śc i  (np. p o r .  syst. I, fol. 2 r; syst. IV , fol. 6 r — syst. III, fol. 6 v i 
t.. dlT zw łaszcza, że  z a c h o d z ą  k o lo ra tu ry ,  z k tó ry c h  j e d n ą  p o d a łe m  w „ S to s u n k u  m uzyki 
p o lsk ie j  i t. d . “ (s tr.  35). S t r u k tu ra  g ło su  te n o r o w e g o  ,.L a m e n t a c j i £< k aże  n am  p rz y p u s z ­
c z ać ,  że ich f a k tu ra  m o t e t o w a  b y ła  z p e w n o ś c ią  o w ie le  b o g a ts z a ,  niż w „ P a s s ja c h " ,  
„ C a n tu s  f i rm us" by ł p rz e n o s z o n y  do  in n y ch  g łosów , n ie  zaś p o z o s ta w io n y  w y łączn ie  w t e ­
n o rz e ,  n ie  b ra k ło  też  im itac ji ,  jak  t e g o  d o w o dz i  p rz e n o s z e n ie  n ie k tó ry c h  m o ty w ó w  lub 
ich  p o c z ą tk ó w  o k w in tę  w g ó rę  (p o r .  np . fol. I r  syst. I— II; fol. 2  r, syst. I I ) ;  t ak że  p o ­
w ta rz an ie  k i lk a k ro tn e  je d n e g o  i te g o  s a m e g o  s ło w a  dow od z i ,  że te k s t  n ie  m ia ł wpływu 
n a  form ę, lecz by ł je j  p o d p o rz ą d k o w a n y  —  co w szystko  w skazuje  n a  ro z w in ię tą  te c h n ik ę  
m o te to w ą  P rzed  r. 1553 u k a z a ło  się w d ruku  tak  m a ło  „ L a m e n ta c j i " ,  że n ie  b y ło b y  zby t 
w ie lk im  t ru d e m  p rz e p r o w a d z ić  p o ró w n a n ie  i e w en tu a ln y  wzór dla W a c ła w a ,  g dy by śm y  p o ­
siadali  w ięce j niż ty lko  f r a g m e n t  „ L a m e n t a c j i 11 W ac ław a .  M o że  zna ł nasz  m is trz  „ L ib e r  
L a m e n ta t io n u m  H ie r e m ia e  P r o p h e t a e “ E le a z a ra  G e n e t a  a lias  C a rp e n t r a s s a ,  w yd an e  p rzez  
de C h a n n a y ’a w L y o n ie  1531; in d y w id u a ln o ść  t e g o  k o m p o z y to ra ,  o k tó re j  w sp o m in a  A m b ro s  
(111) nazyw ając  ją  „ t r u b e ,  d u s te r ,  s c h w e r 11, o d p o w ia d a ła b y  m o ż e  w łaśn ie  W ac ław o w i.  B a r ­
dziej p r a w d o p o d o b n e m  jes t,  iż z a p o z n a ł  się z „ L a m e n t a t i o n e s  H ie r e m ia e  p r o p h e t a e ,  ma- 
x im e lu g u b r ib u s  e t  ą u e ru l i s  c o n c e n t ib u s  m us ic is  d e c o r e  u n d ią u a ą u e  e r u d i t i o n e  o b se rv a to  
c o m p o s i t a e  a c la r iss im is  n o s t r i  se cu l i  m usic is :  T h .  C re c ą u i l io n ,  J o h .  G a rd a n o ,  P e t r o  de
la  R u e ,  A n to n io  F e v in o ,  C lau d io  de  S erm isy  e t  a lio  ą u o d a m  in c e r to  a u c t o r e 11, w y d an e  
p rze z  p ó źn ie jszego  n a k ła d c ę  W a c ła w a ,  t. j. M o n ta n a  & N e u b e r a  w N o ry m b e r d z e  1549. 
„ L a m e n t a c j e "  C a r p e n t r a s s a  są, jak  A m b ro s  (I II)  tw ierdz i ,  f a l s o b o r d o n o w e ; —  s tą d  w pływ  
je g o  n a  W a c ła w a  je s t  w y k luczo ny .  W y d a w n ic tw o  n o ry m b e rs k ie  m o ż e  b yć  ba rd z ie j  b ra n e  
w ra c h n b ę ,  gdyż  c ieszy ło  s ię  w ie lk iem  ro z p o w s z e c h n ie n ie m ,  s k o r o  je  ta k że  we F ran c j i  
p rz e d ru k o w y w a n o  w w y ją tkach .  Z e  w zg lędu  n a  ó w cz esn e  s to su n k i  K ra k o w a  z N o ry m o e r g ą

‘) Por. Ottona Kade’go „Die altere Passionskomposition bis zum Jahre 1631" (Giitersloh, 
1893, str. 9, 11, 18, 23).

2) W „harmonizowanych" melodjach liturgicznych, stanowiących pewną całość (np. „Liber ge- 
nerationum") trzymano się zawsze zasady „nota contra notam “ *2e'względu na recytatywny charakter.
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h y p o te z a  n a sz a  m o ż e  m ie ć  z a te m  w iększe d ane .  P rz y p u ś c ić  m o żem y, iż ze w zg lęd u  n a  su r o ­
wość i p o w a g ę  swej m uzyk i m ogli  W a c ła w a  p o c ią g n ą ć  na jw ięce j  P ie r r e  de  la R ue  i C la- 
u d e  de  S e rm isa j  m nie j  zaś s e n ty m e n ta ln y  A n t  F e v in  . Nie m am y  je d n a k ż e  żad n y c h  p e ­
w ności; są  to  ty lko  p rz y p u szcz en ia .

Z a c h o w a n y  g ło s  te n o ro w y  je s t  w ażny ta k ż e  z in n e g o  p o w o d u .  Z a w ie ra  o n  n a  
w stęp ie  wiersz W a c ła w a ,  sk ie ro w a n y  w s t ro n ę  k ró l a  Z y g m u n ta  A ug us ta ,  i b ę d ą c y  m ia rą  
p o e ty c k ie g o  t a l e n tu  W a c ła w a .  D o  t e g o  ta l e n tu  o d n o s i  się p o c h w a ła  S to s ław a  i S t a r o - 
w o lsk ieg o  f ^ \  e n c e s la u s  . . . i ta  p ro p o r t io n ib u s  ex  M a t h e m a t ic e s  s tu d io  d e le c ta tu s ,  u t  a e ą u e  
son os  M u s ic o s  ac  m e t r a  c o m p o n e r e t . . . 11) !). W  w ie rszu  tym  w zywa W a c ła w  k ró l a  do  w y­
p raw y  p rzec iw  T u rk o m ,  jak  to  czynili inn i p o ls cy  p o e c i  i p is a rz e  (K rzycki ,  J a n ic k i ,  O rz e ­
ch o w sk i ,  S k a rg a  i t. d.). N ie  bez  racji u m ie śc i ł  W acław  tej t r e śc i  w iersz  p rzy  swych 
„L am e n ta c jach * 1. D o ść  p r z y p o m n ie ć  m o t e t  B in c h o is ’a  p . t. „ L a m e n ta t i o  S a n c ta e  m a tr is  
E c c le s ia e  C o n s t a n t in o p o l i t a n a e 11 n a  z d o b y c ie  K o n s ta n t y n o p o la  p rzez  T u rk ó w  (1453) i r ó ­
w nież  p o p rz e d z a ją c y  c h r o n o lo g ic z n i e  W a c ła w a  H e n ry k  Iz a a to ,  n a p is a ł  m o t e t  „ O p t im e  da -  
v ino d a to  m u n e r e  p a s t o r ” , w k tó ry m  z a c h ę c a  c e sa rz a  i p a p ie ż a  p rze c iw  T u r k o m .  T a k ie  
p o l i ty c z n e  „ in t e rw e n c je 11 m uzyków  n ię  były w ów czas  czem ś n iezw y k łem . P o d a ję  w c a ­
ło ś c i  w iersz  W a c ła w a ,  zw łaszcza  że  je s t  n ap is a n y  p ię k n ą  ła c m ą ,  z d ra d z a ją c ą  p e w n e  w p ły ­
wy p o e tó w  rzy m sk ich  ze „ s r e b r n e g o 11 ok resu :

A d  S E R E N I S S I M U M
PRINCIPEM, ET DOMINUM D. SIGIS-

mundum Augustum Dei gratia Regem Poloniae, 
magnum Ducem Lituaniae, Russiae, Prussiae, 
Mazouiae, Samagithiae, &c. Dominum ac haeredem, 

Dominum Clementissimum.
CARMEN NUNCUPATORIUM .

REX ter maxime; si fidem meretur 
(Vt omni dubio procul meretur)
Id quod prottulit Israelitarum 
Prudentissimus: In domum putaui 
Lugentum potius pedeni tulisse,
Q nam quae magnifico apparata luxu 
Vanis gaudia plausibus freqnentat.

Nil certe dubito, benigne Princeps,
Quód causas ubi noueris, probabis 
Nostrum consilium hoc &, institntiim,
Isto tempore, quód sacri prophetae 
Lamentabile carmen atque plan^Ris K- •
In lucern damus, k  tibi sacramus:

Cernisquam titubat, granis senecta 
Totus, ifcnique fere labascit orbis,
Vno uix pede sustinens minantem 
Molem, quae cito fors dabit rninam 
Olim fatidico, quod ore Vates 
Praedixere, sed & Magister ille 
Vatum maximus. En frequente uultus 
Sol caligine contegit coruscos:
Luna saepe sua fit orba luce.
Nec seruare vices, suósque cursus 
Norunt tempora: sieuit undiquaque 
Morborum omne genus, lues per artus 
Grassatur noua, perfuritque, tristi 
Multos ante diem oppri mendo morte.
Et contagio pestilentialis 
Et famis ualida atque dira clades.

Ulum nec dabis angulum per orbem, 
Quem Manors ferus, horrida atque bella 
Intactum fremitu suo relinquant. 
lam Germania sensit hos tumultus,

Sensil Gallia, Pontifexque summus 
Praeses Italiae: fuitne tanti 
Quaeso Parma? neces uirum cruentes 
Quis siccis poterat genis uidere?

Et quis non lachrymans, propinquioris 
Casus Pannoniae potest referre?
Quantum sanguinis haec humus virorum 
Hausit, funera quot putas aperto 
Vidit aequore, quot dotni sub ipsis 
Vidit moenibus: heu nimis misellos 
Quó discordia, perfidumque pectus 
Perduxere, quid inde sit futurum,
Sit ille, omnia cui parent futura.

At tu quid Valache? An sapis periclo?
An fractam toties fidem tenebis,
Regis mite ferens iugum Poioni?
Seruitus bene quid sit & tyrannis 
Scis expertus: ad huc ne stulte parui 
lusiurandum erit, & fides apud te?

_Quam praestat Domino subesse tali,
’ Qui te iustitia, tuosque fines 

Defendat, moderetur, & gubernet:
Afflictis liimium parans salutem 
Rebus, pace tuos beans tiepotes.

Id causae fuerat, benigne Princeps, 
Lugubres tibi naenias prophetae 

^ n ó d  sacri offerimus, sirmilque nostras 
Fortunas tenues. DEVS secundet,
Toto pecrore quod rogamus omnes,
Vt ponat nimium superbientem 
Hostem sub pedibus tuis scabeilum.
I ii te nanque humeros reclinat unum 
Fessos Sarmatis ora, te tuetur 
Defixis ocnlis, petens salutem.
Quarn si tu dederis, Deo fauente,
Qui conatibus haud deest honestis:
Tum laetos modulos canemus, atque 
CHR1STO carmine gratias agemus,
Et magnos celebrabimus triumphos.

Perpetuum & fidele mancipium
Yenceslaus Samotulmus.

J) Czy „sonos musicos ac metra" należy rozumieć jako komponowanie tekstów łacińskich z za­
chowaniem metrycznych właściwości wiersza również w muzyce (jak to twierdzilen « „Stosunku muzyki 
polskiej" i t. d, str. 35), to nie jest zbyt pewnem, jakkolwiek prawdopodobnem. Udało mi się znaleźć 
w Bibl. jagiell. w Krakowie „Carmen saquicum“ (na 4 glosy), dowodzące, że propagandy Konrada Cel- 
tisa, który przebywał w Krakowie jako profesor akademji, nie ignorowano u nas.



W iersz  te n  ies t t a k ż e ' z  t e g o  w zg lędu  w ażny , iż z aw ie ra  o  j e d e n  a r g u m e n t  w ię ­
cej p rzeciw  m ie m a n io m ,  ja k o b y  W a c ła w  był d y s s y d e n te m .  W ac ław  d y s s y d e n t  n ie  w yraz i ł  
by się o p a p ie ż u :  „ p o n t ' f e x  su m m u s p ra e s e s  I t a l i a e “ . A  zw ażyć  m us im y , że już  w ó w ­
czas  łącz y ły  go związki p rzy jaźn i  z d y s s y d e n te m  A n d rz e je m  T rz y c ie s k im ,  k tó ry  „ C a r m e n  
n u n c u p a to r iu m "  W a c ła w a  p o p rz e d z i ł  w ie rszem  n a s tę p u ją c y m :

A d s t v d i o s a m  i v v e n t v t e m

Carmen Andrae Tricessii Eąuitis Poloni.

H a e c  rerum facies nunc est studiosa iuventus, 
Vt lachrymis nullus debeat esse modus.
Nam quocunque oculos conuerteris, omnia [usz-

[kodzone!]
Omnia solliciti plena doloris habes.
Sen coelum, sen tu terrarum aspexeris orbem,
Et coelo, et terris causa doloris inest- 
Q uam  saepe obscura tegitur caligine Phoebus 
Lumine quam Phoebe saepe fit orbe suo:
Q uam  saepe, ut taceam criniti sideri ignes. 
Prodigia aeriis uisa fuere plagis,
Sanguineae pugnantum acies, saeuoque tumultu 
Feruere Astrigeri climata celsa poli.
At terris coelo subiectis nonne uidemus,
Quąm miscentur ad hunc omnia pene modura. 
Afflicti peste atque fame, ciuibus armis 
In sua grassantur uiscera Christiadae.
Turcarum interea miseranda clade Tyrannus. 
Pannonicos late depopulatur agros.
Succumbunt iam belligerae fortissima gentis

Robora, sed nec opem qui ferat ullus adest. 
Nullus adest, qui grassantem crudeliter hostem 
Imperij primus reprimat ante fores.
Vicinas tam dira ten et socordia gentes,
Nec similis terret causa propinqua mali.
Ergo bonae mentes, et quas Epicurea nondum 
ln"c...  [zniszczone!] occi... [zniszczone!] duo, pe- 

[stis, in orbe frequens, 
Quid faciant aliud? nisi tristes, tempore tali 
Quo nullum [?[ ferme tristius esse potest, 
Christiaci plorent populi miserabili fatum,
Quem grauiter laesi numinis ira premit.
Tu quoque 'Sion alici motus rcitione fuisti. 
M axim a pars animae Yencisiae') meae... 
Jfeleiadae planetus, et lamentabile, tmtisc 
Oum faceres tristes, carmen, nabere inoclos. 
Materies certe, cum sis piefatis amator,
Aptior ingenio non fu it im a  tuo.
(hńlibst ergo tui sim ilis, cjui pectore toto. 
Christiaci populi tn s tia  damna net.
Haife placido accipiet lugubria carmina uultu. 
Atque gemens tecum supplice uoce petet.
Mitiget ut scelerum Domini clementia poenam 
Extremumque diu nolit abeśse diem.

N ie  u leg a  wątpliwos'ci,  że WTac ła w  z S z a m o tu ł  był n a jw y k sz ta łc e ń s z y m  z m u zy ­
ków  po lsk ich  X V I  s tu le c ia  —  był humanistą. Z p óźn ie jszy ch  n iew ie lu  m u p o d  tym 
w zg lęd em  d o ró w n y w a ło .  (D . c. n.).

W sprawie wydawnictwa dziel śp. Karłowicza.
(uwadze Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego polecamy).

N ie o d ż a ło w a n e j  pam ięc i  M. K a r ło w ic z a  „ R a p s o d ja  l i tew sk a "  u k a z a ła  się w d ru ku  pó ł  
rok u  te m u .  Z d a w a ć b y  się m o g ło ,  iż m ia s t a  p o lsk ie  p o s p ie s z ą  z w y k o n an iem  ta k  św ie tn e g o  
dzie ła ,  z a jm u ją c e g o  w naszej m uzyce  z u p e łn ie  p ie r w s z o rz ę d n e  s ta n o w isk o .  D z ię k i  dyr. 
F i t e lb e r g o w i  p o z n a ła  W a rs z a w a  tą  k o m p o z y c ję  w k i lk a k ro tn e m  w y k on an iu .  Dziwi nas  
je d n a k ż e ,  iż an i T o w a rz y s tw o  m u zy czne  we L w o w ie ,  an i też T o w .  muz. w K ra k o w ie  n ie  
zazn a jom iły  tych  m ias t  z d z ie łem  śp. K a r ło w ic z a .  Ju ż  też  n a jg o rze j  je s t ,  gdy d y re k to rz y  
o rk ie s t r ,  c h ó ró w  i tp .  są  sam i k o m p o z y to ra m i ,  a le  sądzim y, że ch o ćb y  ja k o  polscy m u zy­
cy p o w in n i  p o c z u w a ć  się do  te g o ,  co m a  w sze lk ie  z n a m io n a  i artystycznego  i patrjo- 
tyczncgo  ob ow iązk u .  N a  p ro g r a m a c h  k o n c e r t ó w  tych  ins ty tucji  sp o ty k a m y  o b c e  u tw ory ,  
k tó ry c h  n ie p o z n a n ie  n ie  p rz y n io s ło b y  żadne j s t ra ty  m uzyka lne j  p u b l ic z n o śc i— nie m ów iąc  
już o tem , że zna jdz iem y  w ty ch że  p r o g r a m a c h  u tw ory  po lsk ie  n ie  bez  w ar to śc i ,  ale też  
i w ie lo k ro tn ie  w y konyw ane  i o g ra n e .  N ie  c h ce m y  tu  r zu cać  ża d n y ch  p o d e j r z e ń ,  gdyż nie 
m am y na to  żadny ch  dan y ch ,  a le  musim y s ta n o w c z o  zw róc ić  się p rzec iw  tak ie j  ig n o ran c j i ,  
le k c e w a ż e n iu  czy te ż  o sp a ło śc i ,  tem  m nie j  u sp ra w ied liw io n e j ,  że „ R a p so d ja  l i te w sk a "  n ie  
j e s t  u tw o re m  tru d n y m  i w y m agają cym  bąd ź  wielu p r ó b  m ęcz ąc y ch ,  b ąd ź  te ż  p o w ię k sz a n ia  
o rk ies try .  D o d a ć  m usim y, iż „ R a p s o d ja "  c ie szy ła  się n a jw ię k sz em  u zn a n ie m  krytyki i p u ­
b l ic zn o śc i  i j e s t  j e d n e m  z n a j lep szy ch  dz ie ł  śp. K ar ło w ic za .  A to  w łaśn ie  je s t  p ow ażny m  
a rg u m e n te m ,  p rzem aw ia jący m  za  w y k o n y w a n ie m  d z ie ła  w ie lk ie g o  sym fon is ty  i przeciu) 
ig n o ro w a n iu  n ie z a s łu ż o n e m u ,  n ie s łu sz n e m u  i g o d n e m u  n a g a n y  w o b e c  sp o łe c z e ń s tw a  
p o lsk ieg o .

T o w a rz y s tw o  m uzycz ne  w W arszaw ie  w ydało  „ R a p s o d ję "  —  w ydało  s t a ra n n ie  
dzięki p ie c z o ło w ito ś c i  dyr. F i t e lb e r g a ,  w yd a ło  x eg ze m p la rz y ,  k tó r e  n ie m n ie j  p iec z o ło w i-

(„W druku omyłka „Vencesilae“.



c ie  są z ło ż o n e  w m a g a z y n ie  T o w a rz y s tw a  i n a  g łó w n y ch  sk ład ac h  w W a rs z a w ie  ( G e b e t h ­
n e r  i Wolff) i B e r l in ie  (A. S tah l ) .  Z d a w a ć b y  się  m o g ło ,  iż o b o w ią z e k  w o b e c  śp. d o b r o ­
dzieja  T o w a rz y s tw a  j e s t  s p e łn io n y  L e c z  n ie m a  c h y b a  n ik o g o  ta k  n a iw n e g o ,  aby  sądz i ł ,
że n a  t e m  o b o w ią z e k  się kończy .  P rz e c iw n ie  —  to  z a le d w ie  początek obowiązku, k tó ry  
p o w in ie n  b yć  sk ie ro w a n y  k u  propagandzie  d z ie ł  śp. K a r ło w ic za .  N ie  w c ho dz im y  już 
w sprawy tak  m a te r j a ln e ,  j a k  s p r z e d a ż  d om u  po  śp. K a r ło w iczu ,  gdyż do ro z sąd n y c h  f i ­
n an s is tó w  n a leży  o rz e c z e n ie ,  czy d om  p o  śp. K a r ło w ic z u  n ie  p rzy n ió s łb y  w bliższej lub 
dalszej  p rzy sz ło śc i  w iększej r e n ty  niż sum a o s i ą g n ię t a  p rzez  sp rz e d a ż  re a ln o śc i ,  bądźco -  
b ą d ź  p a m ią tk o w e j .  N ie  c h c e m y  ró w n ie ż  z b rak u  d o w o d ó w  p rzy p u s z c z a ć ,  iż ze  w zględów  
p a tr jo ty c z n y c h  c h c e  T o w arzy s tw o  m uzy czne  raz je szc ze  z a d e m o n s t ro w a ć  t r a fn o ść  p o ls k ie ­
go  p rzys łow ia :  „m ą d ry  P o la k  p o  s z k o d z ie " .  J e d n a k ż e  śm iem y p ro s ić  o o d p o w ie d ź  na  p y ­
t a n i a  n a s t ę p u ją c e :  i) d la c z e g o  an i w j e d n e m  p iśm ie  m u z y c z n e m  z a g ra n ic z n e m  n ie  z a n o to w a n o ,  
iż „ R a p s o d ja ' ( tu k a z a ł a  się w d ru k u  i zaszczy co n e  zosta ły  „ k o m u n ik a te m "  T o w a rz y s tw a  na  
te n  te m a t  jed y n ie  „up rzy w ile jo w a n e  d z ien n ik i  m iejscow e? 2) d la c z e g o  n ie  r o z e s ła n o  do pism 
fac h o w y ch  z a g ra n ie z n y c h  an i j e d n e g o  e g z e m p la rz a  „ R a p so d j i "  d la  re cen z j i ,  k tó r e  są  je d y n ą  
d ro g ą  p o in fo rm o w a n ia  św ia ta  m u z y c z n e g o  o u k a z a n iu  się i w a r to śc i  te g o  dz ie ła?  3 ) d la ­
c z e g o  d r o g ą  o g ło s z e ń  n ie  k o m u n ik u je  się z a g ran icy  jakie  dz ie ła  śp. K ar ło w icza  u k aza ły  
się w d r u k u — w raz  z d o d a n ie m  r e c e n z j i  d o ty c h c z a s o w y c h — ta k  ja k  s ię  to  zawsze i w szę ­
dzie  p rak tykuje?  4) d la c z e g o  n ie  ro z sy ła  s ię  e g z e m p la rz y  „ R a p s o d j i“ ob cy m  o rk ie s t ro m  
i d y ry g ie n to m  —  tak  jak  to  czy n ią  wszyscy w ydaw cy  i n ak ład c y ?  (Bo in te rw e n c ja  i s t a ­
ra n i a  o só b  p ry w a tn y ch  m o g ą  p iz y n ie ś ć  ty lko  w z g lę d n e  rezu l ta ty !) .

K a r ło w ic z  n ie  je s t  t a l e n te m  p rz e z n a c z o n y m  ty lko  d la  p e w n e g o  s k ro m n e g o  te ry -  
to r j u m — to  t a l e n t  n a  m ia rę  e u ro p e j s k ą ,  c ze g o  d o w o d e m  je s t  w ie lk ie  u z n an ie  k rytyki m o ­
nachijsk ie j ,  ja k k o lw ie k  o d n o s i ła  s ię  o n a  ty lko  do  p ie rw s z e g o  u tw o ru  śp. K ar ło w icza .  R o z ­
c h o d z i  się n ie  o zyski z w y k o n ań  i n iew ą tp l iw ie  T o w .  muz. nie m o ż e  n a  n ie  liczyć. D la ­
te g o  n a leż y  s t a ra ć  się o p ro p a g a n d ę  je g o  dzie ł u o b c y c h ,  b o  w ąrp ić  m us im y, czy ODcy 
k a p e lm is t rz e  są o b d a rz e n i  ja s n o w id z e n ie m  i czy b ez  k o m u n ik a tó w  p rasy  fachow ej i o t r z y ­
m a n ia  p a r ty tu r  śp. K a r ło w ic z a  objaw i im się we śn ie  jak iś  p rz ed s ta w ic ie l  T o w .  m u zy cz ­
n e g o ,  k tó r y  im do n ie s ie ,  iż w m a g a z y n ie  te g o ż  zna jdu je  się s to s  z a d ru k o w a n e g o  p a p ie ru  
z u tw o ram i śp. K a r ło w ic z a  i ty lko  n a d w e rę ż o n a  e n e rg j a  w arszaw skie j  in s ty tuc j i  n ie  wie co 
p o c z ą ć  z ty m  k ło p o te m .

Skreślił F. I.

Z współczesnej muzyki niemieckiej.
(Fragment).

(Dokończenie).
N ie k o rz y s tn e  wpływy n a  sp o s ó b  p o jm o w a n ia  inw encji  p o c h o d z ą ,  z d a n ie m  m o jem  

z k i lku  ź róde ł .  N a p rzó d :  N iem cy  c ie rp ią  n a  zb y tek  muzyki,  k o m p o z y to ro w ie  zaś n i e ­
m ie c c y  za w iele  zna ją  i za  w iele  s łyszą  —  s tąd  o ba w ia ją c  s ię ,  aby  p rz y p a d k ie m  nie  o k a  
zali s ię  „ n ie o ry g in a ln y m i" ,  tw o rzą  p o d  n ac isk iem  ref leks j i ,  k tó r a  n ie  w pływ a n a  p łynny  
i n a tu ra ln y  b ie g  te m a ty c z n e g o  ry sunku .  T a  o g ro m n a  i b e z p rz y k ła d n a  zn a jo m o ść  te g o ,  co  
s tw o rz o n o  i co  tw orzy  s ię  o b e c n ie ,  n ie  j e s t  w s t a n ie  u ch ro n ić  ich  m im o w szy s tk ieg o  od 
re m in iscen c j i ,  od k tó r e j  n ie  u w a ln ia  ich  w szelk i a u to k ry ty c z n y  zmysł. N a jc h a ra k te ry -  
s tyczn ie jszym  p rzy k łe  de m  je s t  M ah le r ,  is tn a  e n c y k lo p e d ja  m im o w o ln y c h  lecz  n ie w ą tp l i ­
wych re m in isc e n c j i .  J e g o  i in n ych  k o m p o z y to ró w  d z ie ła  zaw ie ra ją  p rz y te m  b a rd zo  z n a ­
m ien n y  ob jaw  w b u d o w ie  te m a tó w ;  m ian o w ic ie  p o  z ro b ie n iu  ana lizy  p rz e k o n u je m y  się ,  że 
te  o s ta tn ie  są  c zę s to  z le p k ie m  m nie jszej  lu b  większej liczby m e lo d y jn y ch  zw rotów , z n a ­
n y ch  już z d aw nie jszych  d z ie ł— innych  k o m p o z y to ró w .  N ie ty lk o  W a g n e ra  m am y  n a  myśli; 
M a h le r  s i ę g a  i do  M o za r ta .  U  R e g e r a  B ra h m s  odzy w a  się c z ę s to  wraz z S c h u m a n n e m .  
A jeś li  to  n ie  są  r e m in i sc e n c je  d o s ło w n e ,  to  w k ażdy m  raz ie  rob ią  w rażen ie ,  j ak b y  k o m ­
p o z y to r  w danym  w y pad ku  był p o d  p re s ją  stylu  m e lo d y jn e g o  p e w n e g o  k o m p o z y to ra  —  co  
n a  je d n o  w ychodz i.  U ży c ie  na jw y ra f ino w an sze j  o rk ie s try  i ow in ięc ie  re m in isc e n c j i  p rzez  
s tu ra m ie n n ą  p o li fon ję  n ie  zakry je  je j .

N a jb a rdz ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t  to ,  że w inw encji ,  a  ra cze j ,  p o w ied zm y ,  w te ­
m a ty c zn y m  m a te r ja le  k o m p o z y to ra  n ie m ie c k ie g o  zna jdz iem y c z ę s to  motywy  o k la syczn e j



p ię k n o ś c i  —  o b o k  t e g o  s u c h e ,  b e z d u sz n e ,  b e z t r e ś c iw e  i w p ros t  b rzyd k ie  pom ysły , n i e  
rz a d k o  o d s t rę c z a ją c e  p o w a g ą  n ie sz c z e ro śc i ,  a  n a w e t  k ła m s tw a .  C hw ilam i c h w y tam y  ich 
n a  g o rą c y m  u czy n k u  u m y ś ln e g o  z a c i e r a n ia  ś ladów  w ido czne j  r e m in iscen c j i .  W ta k ic h  r a ­
zach  m otyw y s ta ją  się tak  n ie s m a c z n ie  s z tu c zn e  i n ie n a tu ra ln e ,  iż o d m ie n n a  h a rm o n iz a c ja  
n ie  ra tu je  sy tuacji .  O d  b a n a ln o ś c i  n ie  c h ro n i  i g ien jusz .  Czyż m o ż n a  so b ie  w y o b raz ić  
c o ś  bard z ie j  b a n a ln e g o ,  ja k  t e m a t  m iło sny  z „ Ż y c ia  b o h a t e r a 11 S traussa?  L e c z  p a m i ę ­
tajmy, że np  w „ D o n  J u a n i e ” zna jdu ją  się te m a ty  n ie ś m ie r te ln e j  p ięk n o śc i!  A t e m a t  Jo -  
h a n a a n a  w „ S a lo m e 11? W szakże  to  m otyw , i lu s t ru jący  w swej p ierw szej częśc i  t r ę d o w a te g o  
ż e b ra k a ,  w d rug ie j  zaś p o w a ż n e g o  . . . fe ld feb la  —  a le  nic z p ro ro k a !  R e g e r  w o la łb y  znisz­
czyć „ S y m f o n ie t t ę 11, niż  u c h o d z ić  za  tw ó rc ę  ta k i e g o  te m a tu !  L e c z  i w „A us m e in e m  T a -  
g e b u c h 11, k tó r e  to  a z ie ło  p o w in n o  być  w p ro w a d z o n e  do r e p e r tu a r u  naszych  k o n s e r w a ­
t o r ó w ,  n ie  b rak  zb y t  ła tw o  p o m y ś la n y c h  te m a tó w ,  p e łn y c h  iśc ie  ba juw arsk ie j  n o n sz a la n c j i  
i „B ierhum or"1.

W is toc ie  je ś l i  S t rau ss  i R e g e r  u trzy m ują  w n a p ię c iu  i c ie k a w o śc i  c a ły  św iat ,  to  
r e s z ta  n iem ie c k ic h  k o m p o z y to ró w ,  n ie  w yłącza jąc  i M a h le ra ,  j e s t  w s tan ie  m im o wielu 
ce n n y ch  za le t ,  ty lko  p rzez  k ró tk i  czas  in te re s o w a ć ,  Ani ta k  szano w n y  ta l e n t  i d y s ty n k c ja  
jak  u Schil l ingsa ,  ani też ro m a n ty c z n y  i sy m p a ty c z n y  P f i tz n e r  n ie  m o g ą  u c h o d z ić  za tw ó r ­
ców  dzie ł o t rw a łe j  w a r to ś c i .  A j e d n a k  są on i bard z ie j  szczerzy  i n a tu r a ln i ,  niż  f a ł s z o ­
wany a b s y n t  m uzyki n a jm ło d szy ch  F ra n c u z ó w ,  u k tó r y c h  m a n ie ra  w y s tęp u je  ró w n ie  si ln ie  
ja k  a ro g a n c ja  w r z e c z a c h  p rzyzw oite j  t e c h n ik i  k o m p o z y to rs k ie j ,  zawsze u n ich  r a c h i ty c z ­
nej,  p r z e p o jo n e j  c h lo ro fo rm e m  i p e a u  d ’E s p a g n e .

Z au w ażyć  n a le ż y  p e w ie n  zdrow y p rą d  w m u zy ce  n ie m ie c k ie j .  O to  o g ó ln a  t e n ­
d e n c ja  zw ra c a  się p rzec iw  w olne j fo rm ie  p o e m a t u  sy m fo n ic z n e g o ,  ja k o b y  zby t  l i te rack ie j  
n a w e t  w tedy ,  gdy is tn ie ją  p ew n e  sk ła d o w e  czynn ik i ,  w y ję te  z śc is łych  form. W szys tko  
dąży w k ie ru n k u  sym fonji ,  so n a ty ,  u w er tu ry ,  w arjac j i . . .  1 tu znać  wpływ M  R e g e r a  —  
zbaw ienny ,  gdyż r a tu ją c y  m uzy kę  n ie m ie c k ą  p r z e d  tym  a n a rc h iz m e m ,  jak im  darzy  nas k a ż ­
dy „ d e rn ie r  cri de  P a r i s 11, o p a r ty  n a  g am ie  b e z p ó ł to n o w e j ,  k tó r a  w ytw arza  n a jb a rd z ie j  
szab lon ow y  i o g ra n ic z o n y  ze w szystk ich  sy s tem ó w  h a rm o n ic z n y c h .  N ie  m ów ię  o tak ic h  
k o m p o z y to ra c h  ja k  d ’Indy ,  D uk as ,  G. W itk ow sk i  i ty ch ,  k tó rzy  wraz z nimi u trzym ują  
t rad yc ję  C e z a ra  F ra n c k a ,  id ą c  je d n a k  z czasem . Z a  k ilka  e fek tó w  D eb u ssy  ego  w y w o ­
łu jących  tu  i ow dzie  „ g ę s ią  s k ó r k ę 11 n ie  p o św ięc im y  g łę b i  re f lek s j i  i w zn ios łe j  p o ez j i  
„ S e r e n a d y 11 i „W ar ja c j i  H i l l e ro w s k ic h 11 R e g e r a ,  za  na jb a rw n ie js z e  in s t ru m e n ta c y jn e  efek ty  
k ie ru n k u  D e b u s s y ’ego  n ie  o d d a m y  ba ch o w sk ic h  warjacji  R e g e r a  ani je g o  o rg a n o w y c h  fan­
tazji,  k tó r e  zb liża ją  go c h y b a  ku J .  S. B ach ow i.  W re s z c ie  p e r f u m o w a n a  i p o d la n a  a b ­
sy n te m  „ m u s ią u e  de P a r i s 11 n ie  j e s t  w s ta n ie  in te r e s o w a ć  d łużej ,  gdyż je s z c z e  n ie  sk rys­
ta l iz o w a ła  się ja k o  styl, a  już z o s ta ła  m a n ie rą .  O s ta tn ie  u tw ory  D e b u s s y ’e g o  n ie ty lk o  n ie  
p rzy n o szą  n ic  n o w eg o ,  a le  są im itac ją  daw n ie jszy ch .  B y ło  do p rze w id z e n ia ,  że t a  h a r m o ­
n ic z n a  gaslconada  w ycze rp ie  s ię  czy w cz eśn ie |  czy pó źn ie j ,  gdy ty m c z a se m  zdrow y h a r ­
m o n icz n y  sy s tem  R e g e r a  o tw ie ra  h o ry z o n ty ,  gdyż n ie  j e s t  so f izm aty czny m , a le  o p a r ty m  n a  
s i lnych  p o d s t a w a c h  n a tu ra ln e j  ew olucji .

N ie  u le g a  w ą tp liw ośc i,  że  m u zy k a  n ie m ie c k a  u p a d a ;  w y c z e rp a n ie  s t ra szn e ,  ja lo -  
w ość  po m ys łó w  b e z p rz y k ła d n ie  w ie lka , zastó j  ogó lny  w p ro s t  n ie b y w a ły ,  a le  —  S trauss ,  a 
zw łaszcza  R e g e r ,  z a s tąp ią  w szystko. B ą d ź c o b ą d ź  w iększych  niż on i k o m p o z y to ró w  nie 
w y d a ła  te r a ź n ie js z o ść .  A p ro p o s  R e g e r a :  p o w ta rz a ją  nasi k ry tycy  u s taw iczn ie  k o m u n a ły ,  
że ty lko  r o b o t a  zajm uje  nas  p o d c z a s  s tud jów  czyli s łu c h a n ia  j e g o  dzieł .  K to ś  ro zp u śc i ł  
p o g ło s k ę ,  ja k o b y  R e g e r  sam p rzy zn a ł  się, iż przy tw o rz e n iu  n ie  k ie ru ją  n im  u c z u c ia  ani 
n a m ię tn o ś c i ,  k tó r e  m ają  rnu b yć  „ o b c e “ . Z n a n ą  j e s t  tym , k tó rzy  z e tk n ę l i  się z R e g e -  
r e m ,  jeg o  sk ło n n o ść  do  k o m ic z n e g o  w p ro w ad za n ia  w b łąd  k a ż d e g o ,  k to  go  in te rp e lu je  co 
do  w łasn ych  u tw o ró w  i z ap a t ry w a ń  na  m uzykę .  P o te m  o p a n o w u je  go w p ro s t  o rg ja  h u ­
m o ru ,  gdy słyszy, ja k  p o w ta rz a n e  są b re d n ie ,  k tó r e m i  w yw iódł w p o le  in te rw ie w ie ró w .  I  tym 
r a z e m  w padł w s id ła  nasz  in fo rm a to r .  R e g e r  bez  uczucia?  Bez n am ię tn o śc i?  N a leży  go
g ru n to w n ie  p o z n a ć ,  a to  w ym aga  w ie le  czasu , w ie le  z ro z u m ie n ia  i u m ie ję tn o śc i  w tem ,
ja k  g o  n a leży  z ac ząć  s tud jow ać ,  i o d  k tó r e g o  d z ie ła  ro z p o c z ą ć  (w k ażdym  raz ie  od  2 z e ­
szy tów  „A us m e in em  T a g e b u c h 11). A co  do tej o k rz yczan e j  „ r o b o t y “ , to  śm iem y z a p y ­
ta ć '  czy w ielu  m uzyków  je s t  w s tan ie  zna leźć  w mszy h -m o l  B a c h a  coś w ięce j  p o n a d  
„ r o b o t ę 11? A je d n a k  j e s t  to  je d n o  z n a jw zn ioś le jszych  i n a jb a rd z ie j  n a tc h n io n y c h  a r c y ­
dzie ł ,  ja k ie  lu d zk o ść  w ydała .
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Współcześni muzycy polscy.
(C iąg  dalszy).

Szopstęi fe lic ja ą ,  ur. 5 czerwca 1865 r. Rozpoczął studja muzyczne do­
piero podczas uczęszczania na uniwersytet Krakowski w r. 1885 u W ładysława Że­
leńskiego i Bolesława DomaniewsKiego. Po ukończeniu konserwatorjum w r. 1892, 
studjował kompozycję w Berlinie u prof. Urbana. Zawezwany przez dyr. Żeleńskie- 
kiego do objęcia stanowiska prof. klasy fortepjanu i barmonji w konserwatorjum 
krakowskiem, przyjął te obowiązki w r. 1894. Na stanowisku tem pozostawał do 
roku 1908. Od tego czasu osiedlił się w Warszawie i jest profesorem szkoły Tow. 
muzycznego (fortepjan, harmonja, kontrapunkt i formy muzyczne).—Od r. 189b był 
w Krakov, ie kierownikiem działu muzycznego i krytykiem muzjmznym „Czasu11, 
obecnie zajmuje* takie samo stanowisko w „Gazecie warszawsiriej11 i w „Gońcu". — 
Pisał kompozycje na chór męski, z tych jedna nagrodzona na konkursie chóru aka­
demickiego w Krakowie, który śpiewa również hasło jego kompozycji. Z licznych pieśni 
Sz. wymieniamy: „Zawód" (Tetmajer), „Choć pól i łąk..." (Asnyk), „Trzy preludja“ 
(Tetmajer), „Barkarola11 (Nowiński), „Kędy ty idziesz11, „Daj mi twoje oczy", „Chciał­
bym z tobą..." (Zawistowska), „Ahaswer", „Zwierciadło11, „Prelud" (Edward Lesz­
czyński). Opracowywał w7 układzie fortepjanowym pieśni ludowe, z tych dziesięć 
wyszło w pierwszym zeszycie ozdobnie wydanym. Nakładem Krzyżanowskiego w Kra­
kowie wyszły kompozycje fortepianowe: Moment musical, Oberek, Intermezzo, Me- 
łodja, Theme varie; u Piwarskiego: 9 Bagatel.—Z kompozycji orkiestrowych wyko­
nywano we Lwowie i Krakowie w całości muzykę do dramatu Rydla „Zaczarowa­
ne koło" (Wstęp do 1-go aktu, zakończenie 1-go aktu z chórami za sceną, me- 
lodje Maciusia z orkiestrą i bez orkiestry. Z tych jedna wyszła w druku nakładem 
Piwarskiego).—-Na tle ballady Mickiewicza napisał operę w trzech aktach „Lilie11.

Szym anowski K arol, jeden z n aj wy b i tniej szych współczesnych kompozy 
torów polskich, ur. w r. 1883 na Ukrainie.

Kształcił się z początku w teorji i Ipze fortepianowej u swego oj 
ca oraz Gustawa Neuhausa (ojca Henryka i Tali Neuhausów, znanych z w y­
stępów fortepjanowych). Jakkolwiek do t 8-go roku życia był zdała od śro­
dowisk artystycznych, to jednak wyrastał w wykwintnej atmosferze muzjmz- 
nej, w której Bach, Beethoven i Chopin prawie wjdącznie zajmowali miej­
sce. Lat i3  mając, poznał w operze wiedeńskiej SLohengrina11, który zrobił 
na nim wielkie wrażenie'^ chroniąc go przed wpływami łatwej i t. zw. efekto­
wnej muzyki Także „Carmen" Bizeta zaczął Szymanowski cenić i kochać. Wró­
ciwszy do swego ojczystego miejsca z wyciągann fortepjanowymi oper Wagnera, 
zaczął je studjować z calem natężeniem swego artystycznego temperamentu i mło­
dzieńczej ciekawości. Owocem studjów była opera, którą kompozytor zachował w 
manuskrypcie |ako wyciąg fortepianowy. Myśl tworzenia dramatów muzymznych 
nie opuścńa Szymanowskiego, pomimo żę« dotychczas nie zaprodukował żadnego 
dzieła tego rodzaju. Nieznajomość orkiestry nie dozwoliła mu zrazu na smiełsze- 
ruchy. Symfoniczna twórczość również go nęciła, nim zaczął studja gruntowne. N a1 
rok przed przybyciem do Warszawy (1901) zacząU„siłą faktów" (własne słowa Sz 
manowskiego) komponować utwory fortepjanowe. Z tej epoki pochodzi kilka chao­
tycznych sonat (które pozostaną nazawsze w manuskrypcie) oraz niezliczona ilość 
preludjów i etiud, z których wybór wydał w spółce nakładowej młodopolskich kom­
pozytorów (9 preludjów i etiudy Do r. 1905 studjował harmonję i kompozycję u 
M. Zawirskiego i sp. Z. Noskowskiego. Z tych czasów, w których „Młoda Polska



w muzyce" była przejęta R. Straussem i M. Regerem, pochodzą dalsze preludja i 
etiudy, sonata fortepjanowa c-mol, son. skrzypcowa d-mol i warjacje, oraz uwertura 
symfoniczna (grana dotychczas w Berlinie i Warszawie na koncertach G. Fitelber- 
ga). .Następne lata spędził Szymanowski w Berlinie, Włoszech i Zakopanem. Z tej 
epoki wykonano dotychczas kilka pieśni, symfonję f-rnol i fantazję. Od r. 1907 
przebywa Szymanowski bądź w Warszawie, bądź we Lwowie, badź też „u siebie" 
(na Ukrainie).' Na konkursie czasopisma „Signale fur die musikalische W elr  
otrzymał w grudniu r. 1909 nagrodę za preludjum i fugę na fortepjan.

Dzieła Szymanowskiego następują po sobie chronologicznie w tym porząd­
ku: op. r. Dziewięć preludjów (wydane), op. 2. Cztery pieśni do słów K. Tetmaje­
ra (dwie wydane); op. 3. Warjacje fortepjanowe b-mol; op. 4. Cztery etiudy (wyda­
ne); op 5 . Trzy fragmenty z poematu Jana Kasprowicza „Święty Boże“ i „Pieśń 
wieczorna"—na głos tenorowy i fortepjan; op. 6. „Salome", fragment wTedług J. Kas­
prowicza na sopran i fortepjan (wzgl. orkiestrę); op. 7. Pieśń do słów Berenta 
(„Łabędź"); op. 8. Sonata c-mol na fortepjan; op. 9. Sonata d-mol na skrzypce i for­
tepjan; op. 10. Warjacje na temat ludowy (wydane); op. i i .  Cztery pieśni do słów 
P. Micińskiego; op. i2. Uwertura symfoniczna na wielką orkiestrę; op. 13. Fantazja 
na fortepjan: op. 14. Trzy pieśni do tekstów niemieckich; op. 15. Symtonja f-mol 
w 2 częściach na wielką ork.; op. 16. Romans na skrzypce z tow. fortep. lub or­
kiestry; op. 17. Dwanaście pieśni.

Nadto obecnie pracuje Szymanowski nad drugą symfonją (B-dur).
Wkrótce pojawi się sporo kompozycji Szymanowskiego nakładem „Spółki 

nakładowej młodopolskich kompozytorów". Gdy się ukażą umieścimy osobny arty­
kuł o Szymanowskim pióra dr. Adolfa Chybińskiego. O dotychczas wydanych kom­
pozycjach pisał w „Młodej muzyce1" (nr. 22) dr Zdzisław Jachimecki. Karol Szy­
manowski jest bratem znanej zaszczytnie śpiewaczki p. Stanisławy Szymanowskiej.

Z galerji muzyków lwowskich.
A I E C Z Y S Ł f t W  S O Ł T Y S .

(L .)  W  s ta ry m  te a t r z e  hr. S k a rb k a ,  a  dzis ie jszej F i lh a rm o n j i  we L w o w ie  n a m a l o ­
w ano n a  ś c i a n a c h  d o o k o ła  1 s t rady  p o d o b iz n y  k i lk u n a s tu  m uzyków  p o lsk ich .  M a lo w id ła  
n ie p i ę k n e ,  racze j k a ry k a tu ry  um iesz czo n o  p ra w d o p o d o b n ie  w tym  ce lu ,  aby  widzowi p rz e d ­
s taw ić  w sp ó łcze sn e  ch luby  m uzyki po lsk ie j .  D z iw n y m  tra fem  L w ów  zyska ł w te j g a l e r i 1 
n a jw ię k sz ą  i lo ść  p rzed s taw ic ie l i .  Z je d n e j  s t ro ny  w idn ie je  p o d o b iz n a  J a r e c k i e g o  z la t  
m ło d z ie ń c z y c h  i ro z b a w io n e g o ,  w e so łe g o  n a w e t  w „ sm u tn y c h "  ( racze j  se n ty m e n ta ln y c h )  
sw oich  u tw o ra c h  G a l la  ( „ J a s ia " ,  ja k  go  tu  nazywają),  k tó ry  n a  w izerunku  p rzy b ra ł  p o w a ­
gę i m a je s ta t  n iem a l  jowiszowy.

N a p rz e c iw  n ie g o  „w isi"  p a n  S tan is ław  N iew ia d o m sk i .  O g lą d a ją c e g o  t e n  w iz e ru ­
n e k  u d e rz a  w ie lk a  ja s n o z ie lo n a  p la m a  s u r d u ta  i n ie s y m p a ty c z n y ,  ostry  prof il  o d łu g im  
n o s ie  i s i ln ie  w y s ta jący m  p o d b ró d k u .  „ P o r t r e t "  te n  m a  już sw oją h is to r ję ,  zda rzy ło  się 
b o w iem , że m śc iw a  d z ie rżaw czy n i  F i lh a rm o n j i  k a z a ł a  go zakryć ,  czy z a m a lo w a ć  za „ r e ­
c e n z ję "  n ie p o c h le b n ą . . .  L u d z ie  m ie li  u c ie c h ę ,  a  p a n  N. . . . r e k la m ę .  P o te m  się p r z e ­
p ro s z o n o  i c zc ig o d n y  prof il  w idn ie je  jak  d aw nie j  n a d  z ie lo n y m  su rd u tem .

P o  te j  sam ej s t ro n ie  w k ą c ie  widzim y Sołtysa. U jm ują  nas  ła g o d n e  i p r o p o r ­
c jo n a ln e  rysy tej tw arzy .  K ró tk i ,  p o  ang ie lsk u  p rz y c ię ty  wąs p o k ry w a  k s z ta ł tn e  usta ,  m a ­
ł a  b ró d k a  rów nież  s t a r a n n ie  p rzy s trzyżo na ,  oczy  n ie b ie s k ie  zaw sze  s p o g lą d a ją c e  w d ó ł  z 
p o d  p o w ie k  i d łu g ic h  rzęs; k ró tk ie ,  s iwe włosy o k a la ją c e  g ło w ę  m ile  k o n t r a s tu j ą  z m ł o ­
dą  tw arzą .  S o ł ty s  po s iw ia ł  p rz e d w c z e śn ie .  D ziś  m a  la t  47 z a le d w ie ,  a  m ło d s z a  g ie n e -
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ra c ja  już o d  la t  k i lk u n a s tu  widzi go siwym. Z t e g o  p o w o d u  uw aża ją  go n iek tó rz y  za 
c z ło w ie k a  w p o d esz ły m  wieku. Sw oją  d ro g ą  w łos siwy d o d a ł  m u t r o c h ę  pow ag i,  w k tó r ą  
z re sz tą  zaw sze  się c h ę tn ie  s tro i ,  i u ła tw i ł  p o n ie k ą d  s p e łn ie n ie  t r u d n e g o  z ad an ia  d y re k to ra  
w o b ec  u czn i  i p ro fe so ró w  k o n se rw a to r ju m .

S o łty s  je s t  d z ie c k ie m  L w ow a. U ro d z i ł  się 7 -go  lu te g o  1863 ro k u .  O jc iec  je g o  
za jm o w a ł  s k ro m n e  s ta n o w isk o  a d ju n k ta  tab u l i  m ie jskie j ,  m a tk a ,  o s o b a  z a c n a  i p o w aża n a  
żyje do dzis'. B ę d ą c  je szcze  uczn iem  g im n az ja ln ym , ro z p o c z ą ł  s tud ja  m u zy cz n e  p o d  k ie ­
ru n k ie m  M ik u lego .  W id o c z n ie  wielki był w nim  z a p a ł  d o  m uzyki ,  k ied y  z a p ra g n ą ł  p o ­
św ięc ić  się jej w y łączn ie .  N a  ży czen ie  je d n a k  t ro sk l iw ego  i p rz e z o rn e g o  o jca  w s tąp i ł  n a  
w ydzia ł  fi lozoficzny lw ow sk ieg o  u n iw e rsy te tu ,  p o  k tó r e g o  u k o ń c z e n iu  o d d a ł  się w y łączn i"  
s tud jo m  m u zyczn ym  i w tym  ce lu  u d a ł  się do p ro fe so ró w  w ie d e ń sk ic h  K re n n a  i H irs c h -  
fe lda. P o  zaw arc iu  we L w ow ie  m a łż e ń s tw a  p o je c h a ł  b e z p o ś re d n io  do P a ry ża ,  gdzie  
k sz ta łc i ł  się w g rze  n a  o r g a n a c h  i k o n t r a p u n k c ie  w in s ty tu c ie  gry o rg an o w e j  E u g ien ju sz a  
G ig o u ta ,  k o rz y s ta ł  t a k że  p o d o b n o  ze w sk azó w ek  S a in t -S a e n sa .  P o  p o w tó rn y m  p o b y c ie  
w P a ry ż u  o s ia d ł  n a  s t a łe  we L w ow ie  od  r. i 8 9 i , p o c z ą tk o w o  jak o  p ro fe so r  g ry  fo r tep ja -  
no w ej  w k o n s e r w a to r ju m  ga l icy jsk ieg o  T o w a rzy s tw a  m u zy czneg o ,  k tó r e g o  n a s t ę p n ie  z o ­
s ta ł  d y re k to re m .  W y b ó r  je g o  zaz n a czy ł  się g ło śn ym i w alkam i, jak ie  w ów czas  p row adziły  
dw a s t ro n n ic tw a ,  je d n o  p o p ie r a ją c e  S o łty sa ,  d ru g ie  M e lc e ra .  O s ta t e c z n ie  w p isa ła  się do 
T o w a rz y s tw a  muz. w iększa  i lo ść  s t ro n n ik ó w  S o łty sa ,  k tó r a  g o  w y bra ła  n a  d y re k to ra  w r. 
1899-ym. O b o k  za jęć  w k o n se rw a to r ju m ,  gdzie  o p ró cz  o bo w ią zk ó w  d y re k to rsk ic h  i ka- 
p e lm is t rz o w sk ic h  p ro w a d z i ł  p o c z ą tk o w o  k lasę  gry  fo r tep ja n o w e j ,  a do dziś uczy k o n t r a ­
p u n k tu ,  form i in s t ru m en tac j i ,  p o n a d to  gry  o rg a n o w e j  —  udz ie la ł  p rzez  p e w ie n  czas  n au k i  
muzyki w c. k. r z ąd o w em  sem in a r ju m  żeń sk iem , p isyw ał s p ra w o z d a n ia  m uzy czne  do lwow­
sk ich  d z ien n ik ó w  ( „ p r z e g l ą d ”) i r e d a g o w a ł  p ism o  p. t. „ W ia d o m o śc i  a r tys tyczne '* .

So łtys  tak  z ró s ł  się ze L w o w em , że t r u d n o  w yo b raz ić  so b ie  g r o n a  tu te jszych  m u ­
zyków  bez  n ieg o .  M a ło m ó w n y ,  p raw ie  m ilczący, z o czym a  zaw sze  się chow ającym i p o d  
po w iek i ,  s t r e sz cza ją cy  się w w y raż en ia ch ,  rob i  n a  p ie rw szy  rzu t  o k a  w rażen ie  cz ło w ieka  
b a rd z o  p o w a ż n e g o .  W is to c ie  rzeczy  p o za  c a łą  tą  m i lcząc ą  p o w ie rz c h o w n o śc ią  kryje  się 
z je d n e j  s t ro n y  b rak  w sze lk iego  d a ru  w ym ow y i p ły n n e g o  w y p o w ia d a n ia  myśli (co  znow u 
u w ielu  p rz ech o d z i  w tak  zw an ą  , ,b la g ę “ ), da le j  n a tu r a  sk ry ta ,  n ie c o  sz o rs tka ,  a le  wy­
trw a ła  i p ew ien  rodzaj p o z y — z drugie j  zaś z m ę c z e n ie  w yn ik łe  z ro z l iczn ych  obow iązkó w  
(S o ł ty s  ca ły  swój czas p o św ię c a  k o n se rw a to r ju m )  i sp o s ó b  m y ś len ia ,  um ysł n ie  lo tny 
w praw dzie  i t r o c h ę  ciężki,  a le  n a c e c h o w a n y  d ą ż n o śc ią  do g łę b s z e g o  u jm o w an ia  rzeczy.

J a k o  n a u c zy c ie l  gry fo r tep ja no w ej ,  n ie  je s t  dzisiaj S o ł ty s  czynny. S tan o w isk o  to , 
od k tó r e g o  zaczyna ją  u nas  wszyscy n ie m a l  k o m p o z y to ro w ie ,  o ty le  n ie  o d p o w ia d a ło  j e ­
go kw alif ikac jom , że sam te c h n ik i  f o r te p ja n o w e j  n igdy  nie  p o s iad ł ,  a  o k o l ic z n o ść  ta k a  
m a b ą d ź c o b ą d ź  wielki wpływ n a  to k  i wyniki n a u cza n ia .  P r z y n a jm n ie j  liczne d o ś w ia d c z e ­
n ia  ta k  n a  tę  sp raw ę  k ażą  na m  się z a p a t ry w a ć .  W k ażdym  ra z ie  to  p o d n ie ś ć  na leży  
w d z ia ła lno śc i  p e d a g o g ic z n o  fo r te p ja n o w e j  S o ł ty sa ,  że szczep i ł  w u c z n ia c h  sw o ich  z a m i ło ­
w an ie  do  p raw dziw ej i w ielkiej sztuk i,  bądź  p rzez  w skazów ki ty c z ą c e  w e w n ę t r z n e g o  p o j ­
m o w a n ia  t r e ś c i  g r a n e g o  u tw o ru ,  b ąd ź  p rzez  d o b ó r  r e p e r tu a r u ,  w k tó ry m  ze sz czeg ó ln y m  
zam iło w an iem  w ysuw ał n a  p la n  p ie rw szy  w ie k o p o m n e  dz ie ła  J. S e b a s t j a n a  B acha .

T o  sam o  da  s ię  m niej w’ ęce j p o w ie d z ie ć  o je g o  d z ia ła ln ośc i  w z a k re s ie  n a u c z a ­
n ia  gry o rg a n o w e j .  S p e c ja ln e  k w alif ikac je  d a ją  m u w tym k ie ru n k u  s tu d ja  o d b y te  w sz k o ­
le o rg a n o w e j  G ig o u ta ,  a n a  żywą p o c h w a łę  z a s łu g u ją  d ążno śc i  je g o ,  aby  u t rz y m a ć  t r a ­
d y c je  f ran cu sk ie  i z a c h ę c i ć  uczni do żyw szego  z a in te re s o w a n ia  się l i t e r a tu rą  m u zy cz n ą  t e ­
go  n a ro d u .  O g ó łe m  je d n a k  k la sa  o rg a n o w a  p ro w a d z o n a  p rzez  S o łty sa  w k o n se rw a to r ju m  
lw ow sk iem  d a ła  d o ty c h c z a s  p rz y n a jm n ie j  —  re z u l ta ty  ba rdzo  sk ro m n e  i n igdy p o z a  ś r e ­
d n ią  p r z e c i ę t n o ś ć  n ie  w y c h o d z ą c e .  P rzyczy ny  te g o  szukać  m o ż n a  w s to su n k a c h  tu te jszy ch  
i wielu in n y ch  o k o l ic z n o ś c ia c h ,  p o s ta c i  rzeczy  to  je d n a k  n ie  zm ien i

N a jw y b i tn ie js z e  je d n a k  z n a c z e n ie  m a  S o ł ty s  jak o  p io f e s o r  k o n t r a p u n k tu .  P rze z  
d ług i czas był o n  we L w o w ie  je d y n y m  n a u c z y c i e le m  te g o  p rz e d m io tu .  N a w e t  w dz is ie j­
szych w a ru n k a c h  m o ż n a  to s a m o  p o w ie d z ie ć  w o b e c  te g o ,  że m e t o d a  ja d a s s o h n o w s k a  p o d a '  
w a n a  z d rug ie j  ręk i  p r z ę m ie n ia  się w w y k ład z ie  p. N ie w ia d o m s k ie g o  w h a rm o n ic z n e  p r a ­
wie ty lko  ćw iczen ia ,  zaś w o s ta tn ic h  c z a sa c h  o s iad ły  we L w o w ie  R óż y c k i ,  m a ło  się, n ie ­
s te ty ,  u d z ie la  w tym k ie ru n k u .  I  j a k k o lw ie k  w yk ład  S oB y sa ,  o p a r ty  n a  C h e ru b in im ,  nie 
dla w szystk ich  uczni j e s t  d o s tę p n y  z p o w o d u  b rak u  n a leży te j  ja sn o śc i  w p o d a n iu ,  a  n a ­
w et  do  p e w n e g o  s t o p n ia  p o m ie s z a n ia  m e to d  i s ty lów w in t e rp re ta c j i  p r o f e s o r a — to  je d n a k  
n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że w i s to t ę  rzeczy  t ra f ia  o n  n a jb a rd z ie j  z p o w o d u  śc is łe g o  wyo
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d rę b n ie n ia  p ie rw ia s tk ó w  w y łąc zn ie  k o n t r a p u n k ty c z n y c h  od h a rm o n ic z n y c h  i d ążn o śc i  w y­
r o b i e n i a  w u c z n iu  m y ś le n ia  sp e c y f iczn ie  k o n t r a p u n k ty c z n e g o .  A to  da je  n ie ty lk o  p o d s t a ­
wę g ru n to w n ą  do z ro z u m ie n ia  sz tuk i p ro w a d z e n ia  g ło só w  i ro z w iązyw an ia  n a  te j  p o d s t a ­
wie n a j t ru d n ie jszy ch  p ro b le m ó w  n o w o c z e sn e j  polifonji,  a le  tak że  p rz y g o to w u je  d o sk o n a le  
do s tud jów  dz ie ł  s ta ry ch  m is t rzów , ta k  t r u d n o  d o s t ę p n y c h  d la  p r z e c i ę tn y c h  dzis ie jszych  
a d e p tó w  n a u k i  k o m p o z y c j i .  N ie  u le g a  zaś w ątp liw ośc i,  że zw ró c e n ie  się w tę  s t ro n ę  d a ­
je  n o w o c z e sn e m u  k o m p o z y to ro w i  n ię ty lk o  m o żn o ść  z ro z u m ie n ia  h i s to ry c z n e g o  rozw oju  
sz tuk i m uzy czne j ,  a le  ta k ż e  n ie ja k ie  o d św ie ż e n ie  pom y s łó w  i ś ro d k ó w  w yrazu  p rzez  z a ­
p o z n a n ie  s ię  z to n a ln o ś c i ą  k o ś c i e ln ą  i w y sok ą  s z tu k ą  p ro w a d z e n ia  g ło só w , k tó r ą  dziś 
ła tw o  za t ra c ić  m o ż n a  p rzez  j e d n o s t r o n n e  p o jm o w a n ie  te j s t ro n y  n o w o c z e sn e j  l i t e r a tu ry  
m uzy czne j ,  k tó r a  m a  n a  ce lu  j e d y n ie  e fe k t  dźw iękow y lub  w o g ó le  z e w n ę trzn y .

F a k t ,  że S o łys  p rzez  ty le  la t  p ra c u ją c  w śród  o p ła k a n y c h  lo k a ln y ch  s to su n k ó w  
p o tr a f i ł  ro zw in ą ć  z a k re s  d z ia ła n ia  k o n se rw a to r ju m  m u z y c z n e g o  we L w ow ie ,  k tó r e g o  je s t  
d y re k to re m ,  i p o s taw ić  je  n a  p ew nej  s t o p i e ,  mówi n a m  w iele  o j e g o  że lazne j  w y trw ałośc i 
i d o b re j  woli P o m y ś ln ie jszy  s tan  w yn ik ł c o p ra w d a  w dużej części  z n a tu r a ln e g o  b ie g u  
rozw oju  rzeczy  i p o w ię k s z e n ia  s ię  m ias ta ,  a  że w ie le ,  b a rd z o  w ie le  do  z ro b i e n ia  p o z o ­
sta je ,  to  n ie  u le g a  żadn e j  w ą tp l iw o śc i .  T o  p ew n a ,  że w a run k i  m ia ł  S o łty s  b a rd zo  c iężk ie ,  
p ra c u ją c  w o to c z e n iu  .W y d z ia łu  T o w .  m u z .“ , w k tó ry m  w łaśc iw ie  ani j e d e n  p raw ie  m u ­
zyk fachow y n ie  zas iada :  w każdy m  raz ie  s to sun k i  w g m a c h u  przy  ul. C h o rą żczy zn y  za 
k a ż d ą  c e n ę  zm ien ić  się m uszą ,  je że l i  m a  n a s tą p ić  i s to tn a  p o p ra w a  o b e c n e g o  s tan u  rzecz y .

O d z ia ła ln o śc i  k o m p o z y to rsk ie j  S o ł ty sa  i j eg o  o s ta tn ie m  dz ie le  s c e n ic z n e m  („M ar-  
j a “), w ys taw ian em  n ie d a w n o  w te a t r z e  m ie jsk im  we L w o w ie  zdam y sp raw ę  w n a s tę p n y m  
zęszyc ie  „ P rz e g lą d u  m u z y c z n e g o 1*, stanowisKO zaś je g o  ja k o  k a p e lm is t r z a  p rzed s taw im y  
w k o re s p o n d e n c j i ,  p o św ię c o n e j  s p e c ja ln ie  k o n c e r t o m  „ G a l ic y jsk ie g o  T o w a r z y s tw a  mu- 
zycznego**.

Dr. ADOLF CHYBIŃSK1-

0 wychowaniu muzycznem publiczności.
P rzez  p u b l i c z n o ść ,  o k tó re j  j e s t  m o w a  w tym  a r ty k u le ( ro zu m ie m y  n ie  te n  k o m ­

p le k s  ludzi, k tó ry  sk ła d a  się z a m a to ró w ,  za jm ujących  s ię  m uzy ką  in s t ru m e n ta ln ą  lub w o ­
k a ln ą  i „ wykształconych** p rzez  n a u c z y c ie l i ,  lub  szkoły m u zy czn e  w m nie jszym  lub  w ięk ­
szym za k re s ie ,  lecz  tych ludzi,  k tó rzy  odczuwają potrzebę w y s łu ch an ia  k o n c e r tu  lub  o p e ­
ry wzgl. d ra m a tu  m u zy c z n e g o  c e le m  d o z n a n ia  wyższych em ocj i ,  o p a r ty c h  n a  z d o ln o śc i  do 
ref leksj i  e s te ty c z n y c h ,  n ie  zaś w c e la c h  u b o c z n y c h ,  lub  d la  p o d n ie ty  zmysłow ej, k tó r ą  
m uzy k a  ró w n ie  w w ielk im  s to p n iu  w ywołuje  jak  i w zruszenie w nysiu. O d inteligiencji 
s łu c h a c z a  za leży ,  czy w y s łu c h a n ie  dz ie ła  sz tuk i to n ó w  w ywoła  w n ich  p ie rw szą ,  czy też 
d ru g ą  k a te g o r ję  w rażeń .  Z aś  o d  w arun kó w  k u l tu ra ln y ch  ja k o te ż  od  o so b i s ty c h  d a n y c h . 
za leży  rozwój te j  in te l ig ie n c j i .  N a leży  zw róc ić  u w a g ę  i n a  to ,  że ta  in te l ig ie n c ja  n ie  z a ­
w isła  o d  fak tu  z a jm o w a n ia  s ię  m u zy k ą  w p ra k ty cz n y  sp o sób :  w ielu  g ło ś n y c h  k o m p o z y t o ­
rów  ta ń c ó w  i p ie śn i  o d z n a c z a  s ię  n ik łą  lub  z g o ła  n ie  d a jąc ą  się ro zw in ąć  „inteligiencją** 
w p o ró w n a n iu  z n ie jed n y m  „ s im p le x  homo**, k tó ry  n igdy  n ie  d o tk n ą ł  in s t ru m e n tu ,  lecz 
dz ięk i o so b is ty m  w aru n k o m  m uzyk a ln ym  lub  s z c ze g ó ln ie  s t a r a n n e m u  w ychow aniu ,  u z y sk a ­
n e m u  p rzez  z d o ln o ś ć  do s k u p ie n ia  um ysłu  p o d cza s  w y b itn ych  p rod u kc j i  m u z y cz n y ch ,  je s t  
w s ta n ie  zdać sobie sprawę z ich  w ar to śc i  n a  p o d s ta w ie  ref leksji  e s te ty c z n y c h .  . K t o  je s t  
muzykalnym**?— n a  to  p y tan ie  od  d aw n a  s ta ra n o  się d ać  o d p o w ied ź ;  w id o c zn ie  o d p o w ie ­
dzi n ie  były zad o w a la jące ,  sk o ro  p y ta n ie  to  j e s t  u s taw iczn ie  p o w ta rz a n e .  N ależy  tu  ro z ­
różn ić  dw a fakty, o k tó ry ch  p o u c z a  nas  c o d z ie n n a  p ra k ty k a  życiow a: i) są ludz ie ,  k tó rzy  
p o s ia d a ją  w yb itną  m i ło ść  m uzyki —  is to ty ,  o k tó ry c h  się mówi, iż są  . r o z ś p i e w a n e “ ; j e ­
d n a k ż e  n ie  mają wzgl. nie o dczuw ają  p o t r z e b y  p o z n a n ia  t. zw. pow ażnej m uzyki,  co  w ię­
cej, są  n a ro d y  s łyn ne  z t e g o ,  iż m a ją  „p ieśń  n a  ustach** (np .  W łos i) ,  a  je d n a k  b ra k  im 
z d o ln o śc i  z a g łę b ia n ia  się w wyższą m u z y k ę ,— b rak  im in te l ig ie n c j i  m uzy czne j ,  k tó r a  jes t  
w s ta n ie  ro z ró żn ić  z ew n ę trz n y  e fe k t  od  a r ty s ty cz n e j  pow ag i;  te  j e d n o s tk i  n ie  sp ie sz ą  do 
sali k o n c e r to w e j ,  ab y  p o s łu c h a ć  k la sy kó w  m uzyki i d o zn ać  g łę b sz y c h  w zruszeń ,  z ad o w a l-  
n ia ją  się zazwyczaj — a to  je s t  fa k tem  sp ra w d z o n y m — liryczną  o p e r ą  i lek k iem i  p ie śn iam i,
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o ile m o ż n o ś c i  lu d ow em i,  p o d o b a  im się wszelki u tw ór,  k tó ry  o d d a la  się od  a r tys tycznej 
m uzyki a  zb liża  do m uzyk i zw anej p rzez  N iem có w  „ N a tu r m u s ik 11 (jak to  już raz w sp o m ­
n ia łem ) .  W y s łu c h a n ie  utworu, k tó ry  o d c zu ć  e s te ty c z n ie  m ożna ty lko przy u dz ia le  zd ilno- 
ści do ref leksji  a r ty s ty c z n e j ,  sp ra w ia  im u cz uc ia  n ie p rz y je m n e  (p o d  i&kąkolwiek p o s ta c ią ) ,  
to  zaś czyni ich  p o d o b n y m i  do  ludzi,  k tó rzy  w p raw d z ie  n ie  m o g ą  „ ż y c “ bez  l i te ra tu ry  
p ięk n e j ,  lecz  in te re s u ją  się ty lk o  fa b u łą  wzgl. p e w n ą  k a te g o r ią  t r e śc i  i n ie  są w s tan ie  
zdać  so b ie  sp raw y  z a r ty s ty c z n y c h  kwalif ikacji dz ie ła ,  k tó r e  w sk u tek  te g o  nie in te re su je  
ich w ca ło śc i  lecz  c zę śc io w o ,  ta k  j a k  n ie k tó ry c h  ludzi n ie  zajm uje np .  sym lo n ia  jak o  t a ­
ka , lecz  część  jej tem a ty c z n e g o  m a te r ja łu ,  o ile  je s t  n ie ty lk o  w ar to śc io w y m  artys tyczn ie ,  
ile racze j  śp iew ny m  i uchw y tny m . W idzim y za te m , że t. zw. m u z y k a ln o ść  je s t  c e c h ą  
w zg lędną ,  i o d n o ś n ie  do  z d o ln o śc i  z d a w a n ia  so b ie  sprawy z w artośc i  dz ie ł m u ­
zycznych ,  m uzyka lnym  je s t  ty lk o  te n  k to  p o s i a d a  in te l ig ie n c ję  m uzyczną ,  nie zaś ten  k to  
m u z y k ę  „ l u b i “. Z w róc ić  uw agę  je d n a k ż e  raz  je sz cze  m usim y, iż dar m uzyczny  n aw et  
wielu m uzyków  i k o m p o z y to ró w  n ie  j e s t  ró w n o z n a c z n y  z in te l ig ie n c ją  m uzyczną ,  ob jaw ia ­
ją c ą  się ro zm a ic ie .  U la ika  p o s ia d a  o n a  c h a r a k t e r  in tu i ty w n y ,  u m uzy ka  re f leksyw ny  en 
o s ta tn i  je s t  w o są d z e n iu  w ar tośc i  dz ie ła  ro z s trzy ga jący m . Jeś l i  j e d n a k  rozch od z i  się o j a ­
k o ść  w ra ż e n ia  w y w o ła n e g o  p rzez  dz ie ło  —  nb. la ik  je s t  zm uszony  p e w n e  k o m p o z y c je  us ły ­
szeć  k i lk a k ro tn ie  aby  m ó g ł  „ o s ą d z ić 11 d z ie ło  —  to  o by dw ie  k a te g o r je  in te l ig ien c j i  są  rów ne  
co do  p s y c h o lo g ic z n e j  w artośc i .  N ie  b ra k  je d n a k  w yjątków . W ybitny  k o m p o z y to r ,  zw łasz­
cza  te n ,  k tó ry  p r a c o w a ł  w je d n y m  k ie ru n k u  myślow ym , b a rd z o  c zę s to  w ydaje  mylny sąd
0 w ar to śc i  p e w n e g o  d z ie ła — w p rzec iw ień s tw ie  do m u z y k a ln e g o  la ika . Z d a rza  się to  szcze ­
g ó ln ie  p rzy  s łu c h a n iu  dzie ł now szych ,  Jako  p rz y k ła d  w ys ta rczy  p rzy toczyć  zd a n ia  Czaj­
k o w sk ieg o  O „ P ie r ś c ie n iu  N ib e lu n g ó w 11 W ag n e ra .  R osy jsk i k o m p o z y to r  czuł się z m ę c z o ­
nym , s łu ch a jąc  to  a rcy d z ie ło ,  k tó r e m u  od m aw ia ł  wyższej w artośc i .  Dziś na leży  ono  do 
n a jp o p u la rn ie j s z y c h  u tw o rów . M on iu szk o  o d m a w ia ł  W a g n e ro w i  ta le n tu .  W eźm y p o d  u w a­
g ę  jeszcze  in n e  objaw y „m u z y k a ln o śc i11. O d p o w ie d z m y  n a  py tan ie !  d la c z e g o  p rz e c ię tn a  
p u b l ic z n o ść  darzy ró w n ą  sy m p a t ją  „ M a d a m e  B utty rf ly"  P u c c in ie g o  i „ L o h e n g n n a 11 W a g n e ­
ra? D la te g o ,  że n ie  je s r  w s tan ie  roz ró żn ić  pozoru  a rty s ty c z n e j  w ar tośc i  od  rzecZyWi- 
stości, że n ie  ro z ró ż n ia  ź ró d e ł  z a d o w o le n ia  e s te ty c z n e g o  p o d  w zględem  w ielkości i jakości.  
U d o w o d n io n o ,  że n a w e t  w na jw yb itn ie jszych  ś ro d o w isk ach  m u z yczn ych  ilość u św ia d o m io ­
n y c h  w tym  k ie ru n k u  je d n o s te k  je s t  n ie w ie lk ą  i że je s t  zaw is łą  od  s to p n ia  ku ltu ry  m u ­
zycznej w te m ż e  ś ro d o w isk u ,  n ie  zaś ilośc i  m ie szk ań có w . K ulturą  zaś muzyczną sowic- 
m y ten stosunek muzycznych warunków  do publicznością k ió /y  j e j  zapewnia poznanie 
klasycznych dziel m tizykr ') *w w ykunan.n conajmnicj poprawnem i nie pozo stawi aj ącctn 
żadnych wątpliwości co do intencji kom pozytora , z  tein Zastrzeżeniem, iż program y  
produkcji są nietylko wolne od jednostronności, alt także dają choć w przybliżeniu  
możność poglądu na rozwó/ m u $ k i  oa czasów Jana  Sebastjana Bacha, z szczeg ó ln em  
u w z g lę d n ie n ie m  w szystk ich  n a jw y b itn ie jszy ch  tw ó rcó w  m uzycznych  o raz  na jw yb itn ie jszych  
dz ie ł  w sp ó łcze sn e j  m uzyki po lsk ie j .  J e ś l i  n ie  m a  m o żn ośc i  w y tw o rzen ia  p e w n y c h  ś r o d o ­
wisk w y c h o w a n ia  m u zy c z n e g o  t e g o  ro dza ju ,  w ted y  n ie  m a  w arun kó w  s tw o rz e n ia  ku ltu ry  
m uzy czn e j ,  k tó r a  jak k a ż d a  ku l tu ra ,  m oże  p o w s tać  w d ro d ze  n o rm a ln e g o  rozwoju, nigdy 
zaś nag le !  C z y te ln ik  zda je  sob ie  w ięc  o b e c n ie  sp raw ę  z teg o ,  co uw ażam  za wychowa­
nie muzyczne publiczności N ie j e s t  o n o  id e n ty c z n e  z p r a k ty c z n e m  w y ch ow an iem  w kon- 
se rw a to r ju m  m u zy cz n em , lub  u n a u c z y c ie la  wzgl. n au czyc ie lk i ,  n ie  zaw sze m o ż l iw em  do 
s k o n t ro lo w a n ia  p o d  w zg lędem  re a ln e j  w ar tośc i  p e d a g o g ic z n e j .

W y ch o w aw cze  w aru nk i  są  za le żne  od p rzec iw w ag i ,  j a k a  is tn ie je  m iędzy  o p e r ą
1 s a lą  k o n c e r to w a .  Je ś l i  p ro d u k c je  o p e ro w e  przew yższają  l ic z e b n ie ,  w tedy  je d n o s t ro n n o ś ć  
s ta je  s ię  g ro ź n ą  d la  m u z y c z n e g o  sm ak u  p u b l iczn o śc i .  W aru n k i  o d w ro tn e  (t. j. p rz ew ag a  
p ro d u k c j i  k o n c e r to w y c h )  są  n a to m ia s t  k o rzy s tn ie jsze .  Ś ro d o w is k a  m uzy czne  n a  Z a c h o d z ie  
o d z n a c z a ją  się w łaśn ie  tern o s t a tn i e m .  N ie  m o ż n a  m ów ić ,  iż w m ieśc ie ,  w k tó re m  c z ę ­
ściej słyszy się o p e ry  P u c c in i e g o  lub  M a s s e n e ta ,  i s tn ie je  zd row y i r a c jo n a ln y  k u l t  m uzy­
ki, zw łaszcza  gdy  M o z a r t  i W a g n e r  j e s t  z u p e łn ie  z an ie d b a n y ,  gdy u s ły szen ie  sym fonji Be- 
e th o v e n a  n a leży  do e p o k o w y c h  z d a rzeń ,  n ie  m ó w iąc  już o  m u zyce  p o ls k ie j .— J e s t  to  z a ­
zwyczaj c e c h a  n isk ie j  k u l tu ry  m uzyczne j,  że o p e r a  i w ys tęp y  so l is tów  prz t  w ażają  nad  p r o ­
dukc jam i sy m fo n iczne m i i k a m e ra ln e m i ,  k tó r e  w łaśn ie  są w s ta n ie  zazn a jo m ić  pu b liczn o ść  
z na jw zn ioś le jszym i czynam i d u c h a  lu d zk ieg o  w d z iedz in ie  tw ó rc z o ś c i  m uzycznej.  Zważmy

*) Przez dzieła klasyczne rozumiem nie muzykę klasyków ,(np. Mozarta Haydna, Beethovena), 
ecz te utwory, które przez swą wartość zajmują eksponowane stanowisko w rozwoju muzyki. Klasykiem 
est więc. równie' Palestrina jak i Chopin, Brahms, R. Strauss i t. p.
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b o w iem , że p o p u la r n o ś ć  so lo w y ch  in s t ru m e n tó w  (fo r te p ja n ,  sk r z y p c e ,  w io lo n cz e la ,  g łos  
ludzki i t. p .) m o że  do  p e w n e g o  s to p n ia  z a s tą p ić  so l is tó w , n o to r y c z n ie  zn an ych  z len is tw a  
n a  p u n k c ie  w sz e c h s t ro n n o śc i  p ro g ra m ó w  ')  n a to m ia s t  t r u d n o ś c i  p ię t r z ą  się o d ra z u ,  jeś li  
chod z i  o m u zyk ę  k a m e r a ln ą  i sym fon iczną .  M a łe  p o ió w n a n ie  wyjaśni tę  k w est ję .  O tó ż  
jeś li  k to ś  „ z n a “ ak w a fo r ty  R e m b r a n a ta ,  to  je szcz e  n ie  m o że  tw ie rd z ić ,  że zn a  s z tu k ę  R em - 
b ra n d ta ;  m o ż e  o n a  m u być  z n a n ą  ty lko  w tedy ,  je ś l i  zn a  je g o  o b ra z y  o le jn e  (w o ry g in a ­
ła c h ,  n ie  zaś j e d n o -  lub  w ie lo b a rw n y ch  r e p r o d u k c ja c h ) .  K to  zn a  so n a ty  B e e th o v e n a ,  a 
n ie  z n a  sym fonji w y k o n a n y c h  p rzez  o rk ie s t r ę  (n ie  zaś w w yciągu  fo r tep ja n o w y m , b ę d ą c y m  
czem ś w ro d za ju  fo to g ra f ic zn e j  p o d o b iz n y  o ry g in a ln e g o  o b razu  b a rw n e g o )  —  te n  n ie  zn a  
n a jw y b i tn ie j szy ch  dz ie ł  n a jw ięk sze g o  z m uzyków  tw ó rczy ch .  J e s z c z e  in n e  p o ró w n a n ie  je s t  
n ie z b ę d n e .  W y o b ra ź m y  so b ie  p e w n e  m ia s to ,  w k tó r e m  is tn ie je  te a t r ,  a  w tym  te a t r z e  
dy rekc ja  ig n o r u ją c a  S z ek sp i ra ,  M o l ie ra ,  S c h il le ra ,  S ło w a c k ie g o ,  I b s e n a  i t, d. lub co n a j-  
m nie j  t r a k tu j ą c a  ich  p o  m a c o s z e m u  n a  rzecz  ró w n ie  b ła z e ń s k ic h  jak  p ik a n tn y c h  fars i o p e ­
re te k . . .  T o  sam o  z a s to so w a ć  m o ż n a  i do h e ro s ó w  m uzyki ,  k tó re j  i s to t a  j e s t  bard z ie j  e k s ­
k luzyw na.  D ra m a t  m o ż n a  p rzec zy tać  i, p o s ia d a ją c  m nie j  lub  w ięcej p la s ty c z n ą  w y o b raźn ię  
p rz e d s ta w ić  so b ie  w n a p ó ł  r e a ln y c h  k s z ta ł t a c h ;  sym fon ja  zaś, jak  d łu g o  n ie  p rz y o b le c z e  
się w r e a ln e  dźw ięk i,  n ie  i s tn ie je  d la  p u b l ic z n o ś c i .— C z ę s to  da je  się s łyszeć  z d a n ie ,  iż p u ­
b l ic zn o ść  „n ie  ż ą d a "  w zn ioś le jsze j  muzyki.  Z d a n ie  to  c e c h u je  a lb o  o b o ję tn y c h  a lb o  też  
sp ry tn y c h  ra jfurów  i w y k p ig ro szów  en  gros ,  k tó ry m  się zda je ,  że jak o ść  i ro d za j  p r o g r a ­
m u  a r ty s ty c z n e g o  n a leży  r e g u lo w a ć  w e d łu g  o p e re tk o w y c h  k o n e s e r ó w  i w ie lb ic ie l i  p ro d u k c j i  
„ sa lo n o w y ch  o rk i e s t r " ,  p rzy g ry  w ających  w b a r a c h  a m e ry k a ń sk ic h  lub  „ r e s ta u ra n t s  fran- 
c a i s “ . P u b l i c z n o ś ć  ty m c z a se m  ta k  d łu go  „n ie  ż ą d a “ sym fonji ,  d o p ó k i  je j  n ie  usłyszy. 
W y c h o w a n ie  m u zy cz n e  p u b l ic z n o śc i  p o w in n o ,  jak  k a ż d e  w y cho w an ie ,  o d z n a c z a ć  się c e l o ­
w o śc ią  i p o s ia d a ć  p lan .  P u b l ic z n o ś ć  n a leży  za zna jom ić  z razu  ty lko  z n a j l e p sz e m i d z ie ­
łam i n a jw y b itn ie jszych  tw órców , c h o ć b y  się m ia ło  na  raz ie  p o m in ą ć  w s p ó łc z e s n ą  tw ó r ­
c z o ś ć — p ró c z  o jczys tych  k o m p o z y t o r ó w 2).

Suity  i k o n c e r ty  ( „ g r o s s o " )  B a c h a  i H a n d la ,  sym fonje  M o z a r ta  i H a y d n a ,  sym- 
fonje  B e e th o v e n a  i S c h u b e r t a ,  M e n d e l s o n a ,  B ra h m s a ,  S c h u m a n n a ,  B ru c k n e ra ,  B erl ioza  
i L i s z t a — o to  p o d s ta w a ,  n a  k tó re j  m o ż n a  w szystko  z b u d o w a ć .  P rz e d e w sz y s tk ie m  je d n a k  
należy zw róc ić  u w ag ę  n a  B e e th o v e n a ,  ta k  m a ło  u nas  znan ego !!  I n ie  w ys ta rczy  raz  z a ­
g ra ć  je g o  sym fonję ,  p o w tó rz y ć  na leż y ,  gdyż „ r e p e t i t io  e s t  m a t e r . . . “ R ó w n ież  n ie  w y s t a r ­
czy o d e g ra n ie  bez  b łę d u ;  o b ra z  lub  rz e ź b a  n ie  je s t  je s z c z e  p raw d z iw em  d z ie łem  sztuk i,  
jeś l i  j e s t  ty lk o . . .  „ b e z  b ł ę d u 11— a to  sam o  do ty czy  re p r o d u k ty w n e j  sz tuk i m uzycz ne j .  Je ś l i  
w aru nk i  ja k ie g o ś  m ia s ta  p o z w a la ją  n a  u rz ą d z e n ie  z a le d w ie  k ilku  k o n c e r tó w  sy m fon icznych ,  
w te d y  oczyw iśc ie  n ie  m o że  być  m ow y o p o zy ty w n e j  p ra c y  w ychow aw cze j;  a  gdy  n a  d o ­
m ia r  z łeg o  is tn ie je  l ic h a  o p e ra ,  w ted y  is tn ie ją  ró w n o c z e śn ie  w sze lk ie  d a n e  n a ty c h m ia s to ­
w e g o  z ru jn o w an ia  ty ch  d o b ry c h  w p ływ ów , jak ie  w yw rzeć  m o że  (o ile  m o ż e )  k a ż d o razo w y  
k o n c e r t  o m nie j  lub  w ięce j  w a r to ś c io w y m  p ro g ra m ie .

Z w ażm y w reszc ie ,  że w y c h o w a n ie  m uzyczn e  p u b l ic z n o śc i  b y ło b y  n ie z u p e łn e ,  g d y ­
by jej n ie  d a n o  sp o s o b n o ś c i  p o z n a n ia  a rcy d z ie ł  muzyki c h ó ra ln e j  o ra to r jó w ,  passji ,  k a n ­
ta t ,  m o te tó w ,  m a d ry g a łó w ,  i t.  p.

R e a su m u ją c  n a sze  wywody, w y p o w ia d a m y  n a s tę p u ją c y  sąd: p rz ez  k u l tu rę  m u z y c z ­
n ą  ro z u m ie m y  te  w arunk i ,  k tó r e  p o z w a la ją  m ie s z k a ń c o m  p e w n e g o  m ia s ta  p o z n a ć  w p r z e ­
c iągu  j e d n e g o  sezonu  na jw yb itn ie jsze  d z ie ła  n a jw yb itn ie jszy ch  k o m p o z y to ró w  aż do n a j ­
no w sz y ch  czasów , z s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  muzyki sy m fon iczne j ,  k a m e ra ln e j ,  w o k a l ­
nej i d ra m a ty c zn e j  —  c e le m  m oż l iw o śc i  ro z ró ż n ie n ia  e p o k  i s ty lów  m u zyczn ych .  W ie lk a  
m u z y k a ln o ść  wzgl. m iłość  m uzyki n ie  dow odzi ani in te l ig ie n c j i  ani k u l tu ry  m uzyczne j,  k t ó ­
re  o s ią g n ą ć  m o ż n a  p rzez  w y trw a łą  p r a c ę  p e d a g o g ic z n ą ,  w o ln ą  o d  je d n o s t ro n n o ś c i  i n ie ­
db a ls tw a  w ja k o śc i  p ro d u k c j i ,  k tó r y c h  l iczba  nie m o ż e  być ta k  m a ła ,  a b y  p u b l ic z n o ść  za ­
p o m n ia ła  o w rażen iach  je d n e j  p ro du kc j i ,  n im  zna jdz ie  sp o s o b n o ś ć  p o s łu c h a n ia  n a s t ę p n e j .  
Z ch w ilą  gdy  tych w aru n kó w  nie  m a, n ie  i s tn ie je  ani k u l tu ra  m u zycz na ,  an i  ty m bard z ie j  
sm ak  e s te ty c z n y  u g ru n to w an y  n a  zn a jo m o śc i  n a jc e ln ie j szy ch  a rc y d z ie ł  muzyki.

*) Z polskich wirtuozów tylko pp. Melcer i Lalewicz stanowią szczytne wyjątki.
2) Uwagi autora nie dotyczą W arszaw y, która dzięki planowej działalności „Warsz. Ork. 

Symf.“ nie odczuwa braka warunków racjonalnej kultury muzycznej. (Redakcja).



KORESPONDENCJE.
K ijów , zv kwieiuui

(Jubileuszowy obchód Chopina. -  Wieczór kompozytorów polskich. -  Wystawa pedagogiczno-muzyczna.—
Z ruchu wydawniczego.

S e tną  rocznicę urodzin wielkiego poety tonów uczcił wreszcie K ijów  dn. 2 8  marca. 
Obchód rozpoczął p. P aszkow sk i  kró tk iem  lecz wzniosłem przemówieniem, poczem p. D obrzyń­
ski wygłosił  odczyt o „Twórczości Chopina". •—- Nie mogąc za trzym yw ać uię długo nad szcze­
gółową analizą odczytu (co wymagałoby za dużo miejsca, ze względu na szczupłe ram y  kore 
spondencji) zaznaczyć ty lko  należy, że pre leg ien t ty m  razem nie potrafił  się zastosować do da­
nych okoliczności zewnętrznych. Należałoby bowiem dać słuchaczom zwięzłe  pojęcie zasadn i­
czych cech muzy Chopina i w  sty lu  na jbardzie j dostępnym dla ogółu. To też odczyt ten z po­
wodu zby t specjalnego ujęcia tematu, b raku  ciągłości w  myśli p rzew odnie j i rozwlekłości 
okresów, nużył nieco słuchacza. Za to dla jednosek, bardziej uświadomionych muzycznie, od­
czyt ten p rzeds taw ia ł  wartość specjalną. Ci osta tn i obdarzyli młodego p re łeg ien ta  oklaskami 
szczerego uznania. Z dzieł fortepjanowych Chopina dano słuchaczom za mało. P ro g ram  za­
w iera ł  Sonatę b-mol i to w p rzeróbce  Saint Saens’a na dwa fo r tep jany ,  w ykonaną artystycznie 
p rzez  pp. Bobińskiego i Dąbrowskiego. Tylko w m arszu  i scherzu drugi fortepjan (p. D ą ­
brow ski)  zanadto  się uw ydatniał .  P o z a  tern nie usłysżeliśmy żadnej kompozycji w  oryginale. 
A szkoda, bo p. Bobiński wybornym je s t  in te rp re ta to rem  Chopina i w rep e r tu a rze  swym po­
siada główne perły  m istrza. Część d ru g a  obchodu zaw iera ła  t ran sk ryp c je  skrzypcowe w w y­
konaniu p. Pulikowskiego i num ery  wokalne w wykonaniu  śpiewaczki operowej p. Stoklen- 
O nyszkiewicz i  p. Zawrockiego (bas).  Artyści z powodzeniem odśpiewali k i lk a  transkrypcji 
m azurków  i preludjów. 11 kw ietn ia  publiczność k ijowska zapoznała się wreszcie z współczes­
n ą  twórczością polską. P ro g ram  składał się w yłącznie  z utworów kompozytorów naszych z Mel­
cerem i Karłowiczem n a .ęze le .  W ykonaw cam i całego program u byli młodzi artyści: p. Polł- 
lieim (pjanistka) i sk rzypek  K azim ierz Dziewanowski. K oncert  rozpoczęła p iękna sonata Gr-dur 
Melcera na skrzypce i fortepjan, w ykonana z w ie lką  precyz ją  w cieniowaniu. Następnie p. 
Pollheim o degra ła  prelude op. 1 A° 5, i etiudę op. 4 A? 3 K arola  Szymanowskiego, w yka­
zu jąc  subtelne uderzen ie  i duże zrozumienie. W  etiudzie Szymanowskiego podziwialiśmy świe­
tne  prowadzenie melodji  w iewej ręce, tworzącej z p raw ą  rę k ą  jakoby rozmowę dwuch żywio­
łów, walczących o praw o bytu. Publiczność p rzy ję ła  w szystk ie  kompozycje nadzwyczaj go rą­
co. D ale j p. Dziewanowski wykonał „R o m an ce11 i „F ina le"  z koncertu  skrzypcowego K ar ło ­
wicza i polonez Młynarskipgo. Należy się wielka pochwała p. D . za  zaznajom ienie  publicz­
ności naszej z utworami ta k  naw skroś glębokiemi, ja k  koncert  Karłowicza. Ze względu na du­
żą  trudność techniczną ostatniej i p ierwszej części, koncert  ten je s t  rzadko bardzo grywany. 
W  „rom ansie" p. D. w ykaza ł śliczny, głęboki ton i dużo pros to ty  w uczuciu. F ina ł  Pył wy­
konany z b raw urą  i z czystością intonacji w tonach podwójnych. Część druga zaw ie ra ła  u tw o ­
ry  Paderewskiogo (Legienda N° ł ,  Caprice, „Chant du vo yagenr“ na  skrzypce), Moniuszki 
(„P r in tem p s11 w układzie  Friedmana), W ieniawskiego („C arnaval R usse") i dwa utw ory  kon- 
ce r tan ta :  „H umoresque“ i „ S e renadę“ na skrzypce. „H umoreska" je s t  więcej oryginalna od „Se­
ren ad y " ,  obie jed nak  mają ubogą szatę harmoniczną i ze w zględu na  b rak  określonej formy, 
należy je  trak tow ać jako luźne improwizacje. W  każdym razie  dowodzą one pewnej inwencji 
i k iełkującego ta lentu  p. Dziewanowskiego w k ie runku  twórczym. Radzim y też zająć się szcze­
rze  nauką teore tyczną . W ykonaw cy mieli duże powodzenie i na żądanie publiczności biso­
wali k i lkakro tn ie .  Pomimo jednak  obszernego a wielce ciekawego program u, publiczności było 
niewiele. Okazuje  się, że tylko szczupła bardzo ga rs tka  kijowian interesuje  się polską tw ó r­
czością współczesną, A jednak zasługuje ona na zmiąkszą nieco uwagę.

Otworzono przed paru  tygodniami wystawę pedagogiczno-muzyczną przy  kursach for­
tepjanowych K. Argamakow a. W y s ta w a  ta je s t  p ierwszą w Kijowie i ze względu na  wartość 
zasługuje  na specjalną uwagę, W y s taw a  zaw iera pięć działów: 1) instrumenty, 2) po rt re ty
i autografy, 3) h is to r ja  rozwoju pisma nutowego w przykładach, 4) nowy k ie runek  pedagogiki 
muzycznej i 5) l i te ra tu ra  muzyczna.

W  pierwszym dziale m am y zbiór ins trum en tów  różnych epok i ludów (około 50). 
N iektóre  mają  tablice  z dokładnemi objaśnieniami. Z ins trum entów  godnych uw agi zaznaczyć 
trzeba, gęśle z X V II  wieku, staroży tna  l i ra  podolska i inne. Z rysunków  wyróżniają  się 
kopje instrumentów z ks iążk i P re to r ju sza  z roku  1619-go, oraz ry su nk i  ze zbiorów pieśni lu ­
dowych X V I I— X V IIJ  wieku. W  dziale drugim zna jdu ją  się po rt re ty  i kopje obrazów, z ży-



cia kompozytorów: Beetho^ena, ,.Bacha, H aydaa , Chopina, L iszta ,  W agnera  i innych, oraz kopje 
autografów i listów. D ział trzeci wystawy daje  poglądowy obraz h is to r j i  rozwoju pisma n u ­
towego i grafiki, począwszy od wieku I Y  przed Ohryst. do czasów obecnych. Do rzeczy cie­
kawych tego działu zaliczyć należy s ta roży tne  pismo nutowe indjan i greków. W  czwartym 
dziale przedstawione są najnowsze metody pedagogiki Szlezingera  i A rgam akow a, oraz w ykaz  
teor ji  Unkowskiej,  zawierającej ścisły zw iązek  gamy dźwiękowej z gamą barw ną,  w sk u tek  
czego każdej nucie gamy, odpowiada określony kolor gamy barw nej.  B oga ta  l i te ra tu ra  historji 
i teorji muzycznej działu  piątego dopełnia całości wystawy. Na zakończenie słów k i lka  o r u ­
chliwej f irmie Leona Idzikowskiego. —  N akładem k sięgarn i w ydają  się coraz to nowe utwory, 
wśród których na  w zmiankę zasługuje  „P e n se e “ prof. Bobińskiego (a  la  memoire d’ un g rand  
artiste) poświęcony pamięci Chopina. U tw ór ten, napisany jes t  w formie pieśni o głębokiem, peł- 
neir liryzmu nastroju. Nie b rak  mu pięknych melodji i umiejętnie użytych b iegników (k la 
Chopin). Styl dostępny i jasny . S taranne wydanie i este tyczna ok ładka tw orzą  ha rm onijną  
całość. A lt ksander W iclhorski.

Z OP E RY.
„Chopin“ Oreficego ( 1/ 4̂ ), ,;Aida“ Verdiego (23/4). — Ogólne wrażenie z sezonu, wiosennego.

§ Rozpoczynając po raz drugi WjS,#Konie bieżącym fcampanję artystyczną impreza 
„Opery polskiej" zapragnęła uczcić stu le tn ią  rocznicę urodzin ,’b’r. j&hopma operą (Jrefi- 
ceg'o „Chopin". Dzieło to znane je s t  już od doić (lawua W arszawie i zjednaJę^sobieayni- 
patją i... jantypatję. CD do nas, nie zachw ycamy się ..pomysłami" p. Oreficego i w ątp i­
my, czy jego  „Chopin11 zaklimatyzuje się gdziekolwiok na dłużej. Z wykonawców na plan 
pierwszy 'wysunął się-p . Leliwa w roli Chopina (śpiewał z ogromnem uczuciem i pory­
wającą siłą). Doskonale wywiązali także z zadania panie Kamińska - Latohzyńska i 
Tracikiewiczówna i pp. Brzeziński i Ostrowski. N afo* tep jan ie 'bez  najmniejszego wyrazu 
grał p. r!Iedzińsłu»*(uó4ftini cis-mol). • ■ S .

§ 'Sani fakt wystawienia między innemi arcydzieła Yerdeigo— „ A iiy “ siłami na- 
prawdę swojskiemi przez imprezę „Opery 'polfekie;j“, nwj oczywiści ej dowodzi słuszności 
wielu szlachetnych dążeń ludzi dobrej woli i żywych chęci. Wyżej wspomniana opera 
mistrza włoskiego wymaga przedewszystldeim do wykonania głównych partj i  bodaj czy 
nie p.ierwszorzędnyćh '$ii wokalnych. tłło§, umiejętno władanie nim, oraz poważna mu­
zykalność— to są? •niezbędne warunki, na jakich Śpiewak wogóJą, móke być zaliczonym w 
poczet wykonawców' popisowjeft ról „Aidy". UucitJiwa dyrekcja naszej ope-fy, mając wi­
docznie na uwadze obywate-Jsko-artystycrae cele swego istnienia, umiała wśród bezładu 
dziwacznych i nazbyt arogaucko-krzyklLwjflli opinji utrzymać swój rozsądny objektywin 
pogląd na wartość „naszych iniejis.cowyeh"4 i, wyszukawszy dostatecznie uwarunkowanych 
śpie-Waków, wystawiła piękną operę- w granicach poważnych wymagań artystycznych. 
Wiadomo w jakich okolicznościach rozwija się sztuka, polska wogóty, a opera w szeze- 
gólnoSci. Nonsensem byłoby zatem wyiąagać czegoś skończońego,, doskonałego, na-co 
moie śię zdobyć tylko prawdziwie kuituraipy, bog a ty  i normalnie egaystujący naród. To, 
co się zrobić dało, można śmiało nazwać tryumfem działaczy i śpiewaków obecnej im­
prezy. Drogę więc... drogę najszerszą otworzyć im należy dlh ich i naszego dobra.

Zupełne jednali zaufanie i wiara w celowość "dążeń wyżej wymienionych upo­
ważnia i obowiązuje do wyrażenia, kilku życzliwych uwag pod adresem dyrekcji i ś p ie ­
waków. (Idzie mają źródło zachwytu nad talentem kapelmistrzowskim p. BeTnardiego, który 
obecnością swą przyezynia s'ię jedyn ie-do  sumiennego zacierania piętna artystycznego 
w imię p o ja d a n e j  ruty uy i niesmacznej pewności siebie. Kapralski sposób kierowania 
o rk ie j trą  i podporządkowywtyae^śpiewmków swej upnrdzywośiy/rytmioznej najopzy wiściej 
u rąga  elementarnemu pęczuciu smaku estetycznego. Może p. Bernardi rozwija Swój smak 
bardziej po*8 granicami sztuki — a może (słuszne podejrzenie) n je  umiałby szczęśliwie 
doprowadzić widowiska do końca, gdyby się wdawał w subjelne a. „nie swoje rzeczy".

Rezultat) kapelmistrzowmnia tego pana podziwialiśmy, przyzwyczajającliienawy- 
kłe ucho do kojairzema akordu dominantowego i toniki jednocześnie (nie na tonice).
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Dziękujemy sąrdecZiiije za takie eksperymenty muzyczne— miejsce dla mcii w cyrku w wy­
konaniu muzykalnych klownów. I;>. Bemarćli s ta ra ł  się dowieść i podkreślić. (kosztJąn ca- 
Joścj), że śp iew ak z braku oddechu nie wytrzymał danej póhiuty zupełnie— dowodził j e ­
dnak tern Samem o potrzebie pozbycia się człowieka, który w sposób wysoce jokcćwa- 
żący t rak tu j^  sluchafczy.

Złośliwym w sz tu ce . a r ty s ta  iftć nie może. To tśi, jedylSe serdeczne słowo, j a ­
kie z»tyvh a®palt możemy przesłać kapelmistrzowi, z którym „śpiewacy nigdy zupełnie 
razem być- nie mogli", je*t: ęaiiau!! Mamy stanowczo lepszych swoich, nie posiada­
jących w każdym razie (jak p. H.jrepecjalnycli zdolności na kapelmajstrów wojskowych. 
'•Obdarzonej pierwszorzędną pięknością głosu trójce artystycznej (p. Wróblewska, j>. Cza­
p l i c k a  i p. Lełiwa) służymy kiłkoina uwagami.

P. W róblewska „ p rz e w y z ^ a "  często. Powiima 4 gpecjahiGimi studjami zapobiadz 
temu. Artystoe, która  na samym początku swej ka r je ry  tak zaszczytnie podołała uciążli­
wej pod wieloma wzglądami tytułowej roli, nie wypada posiadać tak przykrej wady. 
Wprawdzie i p. Leliwa, stule w określonych miejscach (słyszałem 3 przedstawienia „Aidjf6) 
przewyższa, choć, jak  dotąd, ani jednego lis tka z swych laurów nie stracił. P. Czapliń­
skiej do powodzenia pomagają warunki naturalne kobiety 1 głds. Patrząc przez pryz­
mat w.yśąj wskazanych danych m o ż e ^ ię  zdawać wystarczającą muzykalność i właściwość 
traktowania  ról. Jesteśmy nieraz niekonsekwentnie pobłażliwi, obalamuceui.

Odrzuciwszy warunki niezbędne na konkursie pUjknpsfij kobiecej— widzi się: brak 
muzykalności, niesympatyczne frapowanie (portamenta o jałowem b ran ien iu  i nazbyt czę- 
sfo przy trafiające się t. zw, martwe, tony) o ra i  śmiałe, lec# nieraz niestosowne najzu­
pełniej uieszeżero w .grunc ie  rzeczy traktowanie  swej roli, Wśród grona dobrych wy­
konawców dalszych ró l (pp.: Itąjewska, Ostrowski i Crotti) wyróżnia się p. Ostrowski 
opanowaniem roli ogólnie zupełnie wfstarczającem. J e s t  jednak niezupełnie dokładny 
w Tfrykonaniii sżbzsgfółów muzycznjcli. Przyczyną je s t  rutyna, pewność siebie i ustalone 
uznanie.

Orkiestrze operowej uale&i sig gorące słowa pocjiwały. Czystość i szlachetność 
brzmienia, oraz poszczególne w yśn ią  instrumentów7 przekonywają o obecności w niej b.
wielu artystów  w całym tego Łłowa znaczeniu. D,

§ V ioseuny sezon pperowy w imprezie artystów  polskich zainaugurowany „H al­
ką" Moniuszki, był dość ożywiony. Oprócz „Chopina", „Aidy“ i „Halki" wystauio.no: 

^ Q ą rm e n “, „F a u s ta “y .S traszny  dwór", „Wandę*, „Eugienjusza", „Oniegina^, „Hrabinę", 
„jBajaców", „Rycerskość wieśniac«*|,“ . Energiczni kierownicy opery pp. Metaksian i M 
Lewicki s tarali się o dobór artystów pierwszorzędnych w dodatku polskich. Ozdobą i
atrakcją  ąezonu był Tadeusz Lei iwa, obok niego .zbierali mniej lub więcej zasłużone la-
ury  i kwiaty pp. Czaplińska, Wróblewska, Kamińska-Latos^yńska, Traeikiewiczówna, 
Wohł'ów.ua (debjut w .H rabin ie") ,  Ucję^ską, Hendrycliówna, UJbi-yehówna; pp. Bi<zóziili­
ski, O s t ró w k i ,  Eudwigb Dyliński, Borkowski (doskonały Maciej w „Strasznym dwora '*), 
Eowczyński, M. Lewicki, Sztc>rn, Metakeianv Crotti, Rechtloben i wielu ii mydli

■ wystawianej przez Sekcję muzyki zbiorowej Operze Mim-liejmera , Mściciel" 
porhów im r .w  nastęjuiym zeszycie „Przeglądu 111114.“

Nowości wydawnicze.
=  Sonatines ciassiąues e( modernes choisies, 

interpretees et doigtees par A leksan der M icha­
ło w sk i  (3 zeszyty), wydanie Gebethnera & Wolffa. 
Warszawa.

Wydawnictwa tego rodzaju są bardzo poży­
teczne i należy je energicznie popierać, ponieważ 
usuwają obce (zazwyczaj niemieckie) wydawnic­
twa, bardzo reklamowane lecz nie bardziej staran­
ne, niż wydawnictwo p. Michałowskiego. Za ma­
tą cenę (2 rb. 75 kop.) otrzymuje uczeń 25 sonat 
i sonatin przeważnie klasyków, którzy dla począt­
kujących są zdrowym i, rzec można, jedynym po­
karmem. Wybór sonatin jest trafny i obmyślany 
progressywnie. Jednakże są pewne sonatiny, któ­
re można bez skrupułu usunąć z tego zbioru: a 
więc sonatiny M. Vogla, A. Miihlinga i P. Piela. 
Nie mam nic przeciw ich tendencjom pedagogicz­

nym, które jednak nie są bardziej pożyteczne, niż 
pedagogiczna wartość sonat i sonatin innych kom­
pozytorów. Muzyka nie istnieje tylko dla nau­
czycieli i uczniów, lecz jest sama dla siebie. Stąd 
nie należy zaznajamiać ucznia z płodami Mtiii- 
lingów, Pielów, i t. p., gdyż w ich kompozycjach 
nie twórczy lecz szkolny cel jest pobudką — a to 
nie wystarczy. Przytem są to duchowo niezdarne 
i nieszczere płody niemieckich szulmajstrów i li 
che imitacje stylu Clementiego, Dusseka i Mozar­
ta. Nauczyciel zrobi tylko przysługę uczniowi, 
jeśli opuści te 3 „kawałki" z tego znakomitego 
zbioru. Należy zachęcić prof. Michałowskiego do 
wydania jeszcze jednego zeszytu, w którym uwz­
ględniłby także starsze sonaty up. synów Bacha, 
oraz Włochów i Francuzów; ci ostatni posiadają 
istotne cacka, także pod względem pedagogicznym 
bardzo korzystnie wpływające. Nie należy się za­
sklepiać w starycli programach, lecz rozwijać i po­
większać je. Przydałby się zbióf warjacji również



progressywnie opracowany i to od najdawniejszych 
czasów. Także suita zasługuje na szczególne za­
interesowanie ogółu pedagogicznego. Wszak dziś 
coraz więcej i intensywniej interesuje się świat mu­
zyczny dawną muzyką, która obfituje w tyle łat­
wych i wartościowych małych arcydzieł, że nie­
wątpliwie zajmą one umysł ucznia w równym je­
śli nie większym stopniu, niż Kuhlau, Dussek, a

Kronika.
=  O tablicę  p a m ią tk o w ą  na dom u w  k tó ­

rym  um arł Chopin. Paolo Litta, dyrektor kon­
certów „Libera Estetica" we Florencji, w liście pi­
sanym do redakcji paryskiego „Figara" (numer 
z dnia 16 marca r. b.), słuszną zwraca uwagę na 
brak tablicy pamiątkowej lub jakiegokolwiek na­
pisu na domu (nr. 12 na placu Vendome w Pa­
ryżu), w którym wydał ostatnie tchnienie wielki 
poeta tonów; wz.ywa przeto redakcję „Figara", aby 
pobudziła do tej inicjatywy czcicieli Chopina. 
List p. Litta nie pozostał bez echa: dzienniki pa­
ryskie zaznaczają konieczności wmurowania tabli­
cy i dodają, że zamiar ten powstał jeszcze w r. 
1899, gdy obchodzono 50 rocznicę zgonu mistrza 
tonów. Wtedy też utworzył się był w tym celu 
komitet, przygotowano tablicę ż odpowiednim na­
pisem oraz medaljonem mistrza. Tablicy jednak 
nie wmurowano; sprzeciwiła się temu municypal- 
ność miasta, składająca się wówczas z zaciekłych 
nacjonalistów, którym nie podobała się treść na­
pisu, wzmiankująca o polskiej narodowości Cho­
pina. Tablicę złożono przeto do muzeum Carna- 
valet, w którein mieszczą się liczne i cenne p a ­
miątki, dotyczące Paryża i jego dziejów.

Mamy nadzieję, że grono paryskich wielbicie­
li Chopina w roku jubileuszowym podejmie no­
we starania, aby raz już powziętą myśl uwieńczyć 
czynem.

=  O rkiestra  sym f. w  Ł odzi. Z dniem 14 
maja p. Adam Singer otwiera sezon muzyczny 
w Lodzi w Grandę Hotelu, który trwać będzie do 
1 października —i w tym celu sprowadza orkiestrę 
symfoniczną teatru królewskiego z Brukselli z jej 
atalym dyrygientem, p. Dubois. Program obejmo­
wać będzie nieznane u nas utwory kompozytorów 
francuskich. Niezależnie od p. Dubois, koncerta­
mi dyrygować będzie p. Sitjger, przeznaczając do 
wykonania dzieła naszej literatury muzycznej, mia­
nowicie: Noskowskiego, Karłowicza i mnych.

=  Prace p o la k ó w  o m u zyce . Jak już do­
nosiliśmy, na styczniowem posiedzeniu wydziału 
filologicznego Krakowskiej Akademji Umiejętności, 
przedstawił dr. Chybiński dwie prace p, t. „Tabu­
latura organowa Jana z Lublina (1540)“. Część 
pierwsza i „Teorja mensuralna w polskiej litera­
turze muzycznej pierwszej połowy XVI w.“. Jak 
widać z ogłoszonego drukiem sprawozdania z po­
siedzenia ikademji, autor w pierwszej pracy zaj­
muje się opisem tabulatury, dzięki której uzupeł­
niamy pogląd na instrumentalną muzykę polską 
XVI w. i porównywuje ją z tabulaturami niemiec­
kiemu Tabulatura rozpada się na 2 części: teore­
tyczną i praktyczną. Nad pierwszą częścią tabula­
tury autor zajmuje się w następnych częściach swej 
cennej pracy. W dziele „Teorja mensuralna w pol­
skiej iiteraturze muzycznej e,c.“, autor, na podsta­
wie traktatów Sebastjana z Felsztyna, Stefana Mo- 
netariusa i Marcina Kromera zajmuje się badaniem 
kwestji teorji mensuralnej w naszej literaturze muz.,

nawet Clementi. Staranne i na szczęście pedan­
tyczne znaki frazowania i dobre opakowanie spra­
wiają, że wydawnictwo prof. Michałowskiego nie­
wątpliwie będzie popularnem. Raz jeszcze zachę­
cić możemy p. Michałowskiego do podobnego 
opracowania wyboru suit i warjacji. Wpłyną 
zwłaszcza te ostatnie na muzykalność uczniów 
bardzo*korzystnie. D r. A. Oh,

omawiając szczegółowo wady i zalety rozpraw na 
ukowych wspomnianych autorów polskich. Obie 
prace d-ra Ch. ukażą się wkrótce drukiem nakła­
dem Akad. Umiejętn.

=  ,Q uo V adis“, opera kompozytora fran­
cuskiego Jana Nouguesa, grana z górą 100 razy 
w Paryżu a niedawno i w Pradze Czeskiej, będzie 
także przedstawiona we Włoszech, mianowicie 
przedewszystkiem w Medjolanie, w teatrze Dal 
Verme, w jesieni.

=  p. Marja A le k sa ru fo w ic zó w n a  debjuto- 
wala 28 z. m. w paryskiej Wielkiej Operze w roli 
Oildy w „Rigolecie“.

=  F eliks W eingartner  napisał ostatnio dwie 
większe kompozycje: poemat symfoniczny i kon­
cert fortepjanowy.

=  T o n k iin s tle rzy  m o n a ch ijscy  koncerto­
wali czterokrotnie w stolicy Portugalji i doznali 
gorącego przyjęcia ze strony prasy i publiczności.

=  M oskw a. Na nadzwyczajnym koncer­
cie Filii. mosk. (17 kwietnia) poświęconym twór­
czości Rachmaninowa zapoznano publiczność z 3 
koncertem (d-mol) gienjalnego kompozytora.

— 13 kwietnia odbył się koncert kompozy­
torski Metnera (sonaty fortepjanowe, skrzypcowa, 
utwory fortepjanowe).

— Stowarzyszenie im. Brahmsa, urządziło do­
roczny koncert 10 kwietnia, który wypełniły cel­
niejsze dzieła Brahmsa.

— Na koncercie symfonicznym 11 kwietnia 
pod dyr. Nikischa wykonano symfonję kompozy­
tora rosyjskiego, Metzla.

=  P etersburg. Dużem zainteresowaniem cie­
szył się koncert muzyki hiszpańskiej (kompozycje 
Inzenga. Serracani, Pedrella, Alio i Turina).

— Koncertem nadwornej orkiestry dyrygował 
Nikisch (dzieła Czajkowskiego, Liszta, Debussy’e- 
go, Dukaśa, i Bantocka).

— Na 153 koncercie Szeremjetiewa wykona­
no „Stabat mater" Pergolesego.

=  R o sy jsk ie  T ow . m u zy c zn e , mające ty­
tuł „Cesarskiego", pobiera subsydjum w sumie 88 
tys. rb. rocznie. Obecnie ministerjum spraw we­
wnętrznych wystąpiło do Dumy z wnioskiem o 
podwyższenie tej sumy do 200 tys. rubli rocznie 
(na sześć lat). Założone przez A. Rubinsteina To­
warzystwo ma dziś 38 filji w Rosji, posiada dwa 
konserwatorja (w Petersburgu i Moskwie). 17 szkól 
muzycznych i 14 t. zw. klas muzycznych. Uczel­
nie te zatrudniają 600 profesorów i 7 tys. słucha­
czy. W Saratowie projektuje się zamiana szkoły 
muzycznej na konserwatorjum. W swoim wniosku 
do Dumy rząd zaznacza, że większość konserwa­
to ró w  zagranicznych pobieia zasiłki ze skarbu 
Wszystkie konserwatorja we Francji (ośm) i w Bel- 
gji (cztery), mają nawet bezpłatne pomieszczenia 
skarbowe. Konserwatorjum w Paryżu pobiera sub- 
sydjum rocznego (w rublach) 110 tys., w Bruk- 
seiji—90 tys., w Berlinie 115'tys., w Monachjum 
— 50 tys., w Medjolanie- 1 2 0  tys., w Neapolu 100 
tys., v. Rzymie 80 tys. i t. d.

Redaktor i Wydawca Roman Chojnacki.

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.


